
Amb. Milnikiel 
złożył w Londynie 
listy uwierzytelniaiące 

LONDYN. - W dr.lu 22 maja no. 
-womianowany ambasador nadzwy­
czajny f pełnomocny Polskiej Rze­
czyposl??lite.f Ludowej w Wielkiej 
Brytann, Eugeniusz Jan MilnikieL 
złożył listy uwierzytelniające królo­
wej Elżbiecie II. 

Po dymisji Rene Mayera 

Jakiego rządu 
trzeba Francji 

Odezwa KPF 
PARYZ. - W EW!ązku z upadkiem ną. 

du Rene Mayera. Francuska Partia Ko· 
snunistyczna ogtoslla odezwę. w której 
stwierdza m . In.: 

328 głosami przeciwko 244 rząd 
Mayera zo~tał obalony. Kryzys rzą­
dowy nastąpił wskutek wzmagającej 
się opozycji mas ludowych wobec 

Interesy Kruppa 
• • • • 
s1ęga1ą JUZ 
do Grecji 

BERLIN. - Jak donosi agencja 
ADN. zbrodniarz wojenny1 Alfred 
Krupp von Bohlen und Halbach znaj 
duie sie obecnie w Grecji. 

Prowadzi on pertraktacje z przed­
stswiciełamt greckiego przemysłu 
ciężkiego w spraw1e udziału swe~o 
koncernu w greckim przemyśle sta­
lowym oraz w sprawi.e zamówień 
greckich w Nif'mczech ?.:.achodn1ch. 

--

za!cwalif1kowali się 
do finałów 

szczegÓłv na str. 6 

1 polityki Mayera oraz wskutek nieza­
dowolenia, które ta polityka; podyk 
towana przez imperialistów amery­
kańskich W}'Wołuje w społeczeń­
stwie francuskim. 

Trzt-ba podkre!\IU. tt' czę~~ depu­
towanych. którzy !!"losowali p_rzeciw­
ko Maverowi, uważa. Żt' nalt-h obec 
nie utworzyć rząd •• mocniejszy" w 
faszystowskim znaczeniu tei?O słowa . 

Jednakie masv pracujące I cały 
naród przeciwstawiała się teeo ro­
dza}u rozwiązaniu kryzysu rządowe­
R'O. 
Nie chodzi o z~stąpiente rządu sp! 

skowców przez rząd podobny lub 
ieszcze gorszy. Czai: już utworzvć 
rząd, który prowadziłby inną poli­
tyke niż rząd Mayera. 

Pierwszym warunkiE'm nłedopu~­
czenia do utworzenia nowego rządu 
zdradv i reakcji jest natychmiasto­
wa akcja całej klasv robotnłC7ej 
iest zjednoczenie wszystkich sil de­
mokracji I pokoju . 

AKCJA STRAJKOWA 
ROZSZERZA SIĘ . 

PARYŻ. - We F"llnc!I rcw.wł!a się ftlldlll 
rnch wtraJkowv dl" onnucl• ekonomtł'z· 
nvch tądaA mu pr:u.•ufat""rb I na snak 
nrotutu nrzeclwko projektom fłnanso­
wvm rządn. 

W płatek wybuchł nlespodzfowanłe 
<tra.lk na dworcu l'."ońsklm w Parytu. 
"Kolejarze w całeJ Francji CZ'."nla pr>:vęo­
towanla do ęen„ł'aln„eo !tra,ka !4-r:o­
dzlnneęo. upowłedzlanei:o ua 2' ma1a . 
Znaml„nną cet'ha llkcJI <ti'lllkowf'J ll'st 

na„al !Pdnn~~ "zlatania r6tnycb zwtąz· 
t·ów Y."'"'fuinwvrh . 

Rury z winiduru 
Nowy sukces 

przemysłu chemicznego 
WARSZAWA. - Pomorskle Zal<tady 

Tworzyw Sztucznych ro7.poczęly nledaw· 
no prodokcJe różnvch pn;ekroJ6w rnr z 
rworzywa sztnc7.neeo t?.w. pollrhlorku wt 
nylu, zn~nei;o pod na7wa winiduru. Bury 
te - obok tl'walośct mecbantcr.neJ f!'a 
rwardsze od źełazal - od7naczata sle wy 
•oka odporno~„1ą na kwa.v I Inne l'heml· 
kalla traee, 1naJrtn1~ Wl"C d<-.l«1n•łf' za· 
stosowanle w zakładach chemicznych, 

Zacieśnia się braterski sojusz 
między robotnikiem i chłopem 

W tym tkwi nasza siła 
·Wieś przed obchodami Swięła Ludowego 

Referat B. Bieruta 
na VIII plenum KG PZPR 
ukazał się 
w osobnym wydawnictwie 

Zainicjowana przez „Express" 
akcja umasowienia czytelnictwa w 
domach łódzkich mobilizuje coraz 
więcej komitetów blokowych. Przed 
stawiclele Ich zglaszatą się do Wo­
jewódzkiego Domu Kultury przy ul. 
Traugutta 18, wyrażając ch~ć za­
łożenia u siebie „bibliotek sąsiedz 
kich". 

Do dnia wczorajszego odf!brały 
książki wszystkie komitety, które 
zgłosiły się w ciągu wtorku, śro­
dy i czwartku. Lokatorzy mogą jui 
z nich korzystać. Komitety. które 
wczoraj zakomunikowały o swej 
uchwale założenia „biblioteki są­
sit-dzkiej". a więc komitet nr 289 i 
inni!. ksiaikl otrzymają dziś lub w 
poniedziałek. 

Przypominamy, ie Wojewóilzki 
Dom Kultury posiada książek pod 
dostatkiem - wvstarczv Ich dla 
wszystkkh komlte.tów blokowych. 
które się Zf.!foszą.. Ą z{!łac;zać się 
należy na ul. Traul!"utta 18. pokól 
211 l111l 215 (ct1d7.iennle ocl 1~ do 
21) lub też telefonicznie 279-39. 

(ó) 

WARSZAWA. - Nakładem „Książ 
!ti i Wiedzy" ukazało się osobpe WY-: 
dawnictwo, zawierające referat Bo­
lesława Bieruta, przewodniczącego 

Komitetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, pt 
,Nieśmiertelne nauki Towarzvsza 
Stalina orężem walki o dalsze wzmoc 
nienie partii i Frontu Narodowego" I 
wygłOSZóll:V na VUI Plenum KC Pol- · 1 
sklej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w dniu 28 marca 1953 roku. .._ ______________ ,..; 

W zakładach produkcyjnych Wybrzeża 

wre hi twa o ja--kość 
• .Robota bez usterek 
• Listy gwarancyjne 

GDAflSK. - Współzawodnictwo 

ood hasłem „Ja nie wypuszczę bra-
1cu•, zainicjowane przez montera 
Fabryki Samochodów Ciężarowych 

w Starachowicach - Wiktora Saja 
11powszechnla ste coraz bardziej "-. 
stoczniach okrętowych, w fabrykach 

.m warsztatach t w Innych zakładach 
produkcyjnych na wybrzeżu gdań­
skim. 

W stoczni gdańskiej wszyscy ro­
ootnicy w wydziale obróbki kadłu. 

PGR w Gdańsku. M. in. brygada An­
toniego Kłapyta zobowiązała się nie 
wypuścić z warsztatów ani jednego 
~ilnika wadliwie naprawionego. 

bóv· „B'', w wydziale prefabrykacj• · i'· 

1 w wydziale montażu maszyn i kot­
tów - po podjęciu apelu Saja wvko­
nują roboty bez usterek, a przy naj­
:>ardziej skomplikowanych pracacłi 

:>Odpisują ponadto tzw. ,.listy gwa­
rancyjne". 

Na apel "likt<>ra Saja odpnwied1ie­
U ostatnio robotnicy warsztatów r 

• 

O JEDNOSC NIEMIEC 
• BERLIN. - Agencja ADN donosi, 

te w piątek zebrała się w Berlinie Ra­
da Narodowa Frontu Narodowego Nie• 
mlec Demokratycznych, aby omówić do• 
nlosłe zagadnienia, związane z nową faz:\ 
watki narodu niemieckiego o zjednocze­
nie Niemiec \ przeciwko układom wojen• 
nym. 

NOWY" RZĄD JAPO°RSKI ii PEKIN. - Jak Już podawaliśmy, pre 
mln Josztda sformował nowy rząd, skłaU 
dający się wyłącznie z członków par\ 
llhl'ratnej. 
wszv~tkle kluczowe stanowiska w obee• 

nym rzadzie Joszldy zajmują mtntstrowle 
poprzedniego gabinetu, zna!'I ze swych 
skrajnie reakcyjnych poglądow. 

W ramach Dni Oświaty, Książki i PrasY 
redakc;a „Głosu Robotniczego" 

organizuje 
w poniedziałek, 25 bm., ~ ro: 
dzlnie 18, w bali „Wima 
WIELKI WIECZÓR SATYRY 

I PIOSENKI 
w którym wystąpią m. ln.: 

Q Adolf Dymsza 
O Lena Wilczyńska 
O Władysław Walter 

pozostałe z przedsprzedaiy 
bilety można nabyć w Biurze 
Reklam i Ogłoszeń, ul Pioti:-.: 
kowska 96 dziś w gr,,lłz. 
8-16, jutro w ge>dz. lQ,o-13; 

w Klubie Międzynaradowej 
Prasy i Książki, ul. Piotr­
kowska 86 - dziś w godz. 
9-20, jutro w godz. 12-19; 

w Miejskim Ośrodku Infor­
macji, ul. Piotrkowska. lOł -
dziś w godz. 8 - 20, Jutro w 
god~ 9-15; 

w PTTK, ul. Piotrkowska '70 
- dziś w godz. S.30 - 16.30. 

Ruch strajkowy we Ii).ancJI przybiera na 
sile. Masy pracuJące domagają się pod­
wyżltl plac, poszanowania praw zagwa­
rantowanych przez Konstytucje t pollty_kJ 

poltoJoweiro budownictwa. 
Na zdjęciu: widok Dworca Pólnocnei;o w 

Paryżu podczas strajku kolejarzy. 
Fot. - CAi' 
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O występy 
O kiermasze 

O loterie książkowe 

Co powie~ie na to? ~~ 

Chemia tworzy... buty z,~;-,u~u:!'.";:~c!;i!f;D~::~.~ 
Obchód 
Swięła Ludowego 
w miejscowościach 

podłódzkich 
W dniu obchodu Swięta Lu­

dowego - 24 bm. - Wydział 
Kultury Prezydium Rady Naro­
dowej m. Łodzi organizuje sze­
reg imprez dla miejscowości pod 
łódzkich. 

O godzinie 1 O rozpoczną się 
uroczystości . i imprezy: w Ole 
chowie, w Rogach, w Retkini, 
w Żabieńcu, w Zduńskiej Wo­
li, w Brużycy pow. łaskiego, w 
Rąbieniu i w Spale. 

MAMY prze d sobą dwie pary ele 
ganckich pantofelków. Na po­

zór są one zupełnie jednakowe. Jed­
nakże jedna z nich trzy razy tańsza 
od drugiej. Pierwsza para wykona­
na została z prawd:z;iwej skóry - z 
materiału, który od niepamiętnych 
czasów człowiek naiuczył się wyra­
biać ze skór zwierzęcych; druga na­
tomiast zrobiona jest z nowego ma­
teriału, który pojawił się dopiero 
nieda·wno, a który ma przed sobą 
wielką przyszjość. 

Nie gospodarka. hodowla.na 
lecz chemia, nie pasterz - lecz labo­
rant przyczynili się do powstania tej 
drugiej pa.ry pa.nt-ofli. 

Przyzwyczailiśmy się od dawna 
.do nazw wielu qatunków praw­
dziwej skóry: chrom, zamsz, qiem· 
za. Obecnie zaś, w Związku Radziec 
kim słyszymy coraz częściej: cho­
lewki z klrży, płaszcz z winilitu, bu 
ciki z worsytu, walizka z qralel<su. 
Wszystkie te materiały - to różne 
rodzaje sztucznej skóry. 

Ze sztucznej skóry produkuje się 
w ZSRR nie tylko pantofelki: sztucz-

Wszędzie przewidziany jest na skóra służy również do wyrobu 

bogaty program <>ttystyczny z butów myśliwskich I odzie:ty dla ma 
.,. rynarzy; używa się leJ na pokrycie 

udziałem aktorów, zespołów siedzeń w metro, wyrabia się z nleł 
torebki damskie, teczki, oprawy ksią 

MDK, „Artosu", zespołów ta- żek itd. 
I 

necznych i muzycznych. Prze- Uczeni radzieccy opraioow<Jli meto 
widziane są tęż kiermasze książ dę produkcji tzw. „kirży-SK" - ma 
ki i loterie. Ponad 160 kolporte- teriału do wyrobu cholewek. „Kirża­
rów książek wyjedzie w tym SK" - „ to kilkuwarstwaw~ t!=ina 

d · d PGR · · . 'łd . l bawelmana, nasycona epe<:Jałną sub 
mu o -ow 1 wsi spo zie - stancją, nadającą jej wygląd skóry. 

czych. (z) Za wynalezienie ,,kirży-SK" t\yórcy 

Tematy dnia 

Niesnaski między konkurentami 
Współpraca monopoli amerykań· 

sklch z firmami angielskimi przyspa· 
rza Anglikom niemało przykrości. 

Niedawno amerykańskie towarzy. 
stwo konmnlkacjl lotniczej „Pan Ame­
rican Airways" zamówiło w ~nglil 
pasażerskie samoloty odrzutowe/ typu 
„Comet • 3". Jednakże pod nac sklem 
amerykaflsklch koncernów lotniczych 
„Boing", „Douglas" I „Lockhead"• za„ 
mlerzających rozpocząć pr<>dultcję sa· 
molotów tegoż typu, władze amery­
kailskle odmówlly wydania certyfll<a· 
tów, zezwalających na wprowadzenie 
odrzutowców typu „comet - 3" do 
amerykańskiej komunikacji lotniczej. 
Amerykański partner Angltl postą· 

pił w sposób Jeszcze bardzie~ bezce• 
remonlalny, odrzucając propozycje 
firmy „English Electric Company" w 
sprawie dostawy generatorów I trans· 
formatorów dla elelttrownl amerykań· 
sklej „Chief Joseph Dam", budQwa· 
nej w stanie Washington. Propozycja 
ta została odrzucona1 jakkolwiek ceny 
oferowane przez firmę anglelslcą były 
znacznie niższe od cen oferowanych 
przez sześć firm amerykańskich. 

Nalety przypuszczać, źe zbyt to· 
warów angielskich w USA będzie na­
potykał w przyszłości na jeszcze wlęk· 
sze przeszkody. Jak wiadomo, komi· 
sja budżetowa Izby Reprezentantów 
rozpatrywała opracowany przez Slmp· 
sona (członka partii republikaflsklej) 
projekt ustawy, zmierzającej do dal· 
szego wzmo<'nienla barier w handlu 
zagranicznym USA. Oprócz projelttu 
Simpsona - jak oświadczył zastępca 
sekretarza stanu, Morton - Kongre-

sowi przedłożono Jeszcze 37 Innych 
projektó\Y ustaw, mających na celu 
zmniejszenie Importu do USA. 
Amerykański partner I konkurent 

Anglii pozwala sobie również na po­
kpiwanie z niej. Tak np. w artykule 
wzywającym Angliq do „rozszerzania" 
handlu z USA, czasopismo amery­
kańskie „Saturday Evenlng Post" na­
zywa An:llków „narodem sklepika· 
rzy" i pisze: „Ci dumni wy&piarze, 
którzy zrezygnowalJ ze swego przodu· 
jącego stanowiska w świecie zachod· 
nim na rzecz naszero, znacznie młod· 
szego kraju I uzależnieni są od nas 
pod względem finansowym I wojen· 
nym, lubią 3 całkiem zrozumiałych 
powodów przekonywać samych sie· 
ble, że są nadal panami swego losu". 

Nie trudno się domyślić, kogo cza· 
soplsmo amerykaJ1skle uważa za pa­
nów i<>su „dumnych wyspiarzy". 

Rzecz oczywista, ie tego rOdzaju 
wypowiedzi wywołują odpowiednią 
reakcję ze strony anglelsklch busl· 
nessmenów I prasy. Cała pran anglel· 
ska jednomyślnie zaaprobowała od· 
rzucenie przez rząd angielski propo· 
zycji przyłączenfa się do innych kra­
jów, które zgodziły się na wygói'owa­
ną amerykańską cenę pszenicy, usta• 
!oną w ramach tzw. światowego poro­
zumienia w sprawie pszenicy. „Jełll 
Anglia - pisała w związku z tym ga­
zeta „Daily Express" - będzie teraz 
nabywać pszenicę na wolnym rynku 
światowym, wyjdzie to jej tyll<o na 
lepsze. Anglia może być pewna, że 
otrzyma ca.Ją niezbędną Jej Ilość psze· 
nicy, a przy tym - po godziweJ ce· 
nfe". 

~zienna nowelka „Expressu" 

jej odznaczeni. zostali Nagrodą Sta­
lin~ą. 

MASZYNA PRODUKUJE SKORĘ. 

W oddziale fabrycznym z wielkie 
go bębna maszyny spły·Na 

zwój tkaniny bawełnianej , która wy 
chodzń z drugiego końca maszyny ja 
ko długa wstęga miękkiej sztucznej 
skóry, już pokryta warntwą mieszan 
ki kaucruku z masą plastyczną. 

W zależności od przezn~czenia do 
wyrobu sztucznej skóry używa się 
odpowiedniej tkaniny. Je~li potrzeb 
na jest skóra szczeqólnie trwała, c!o 
Jej produl<c)i używa się tkaniny mo 
cniejszej: do wyrobu skóry przezna 
czonej na obuwie. dobrze rozciąqa­
jącel się na kopycie, wybiera . się 
tkaninę odznaczającą się większą 
elastycznością. Grubość sztuczl'ej 
skóry może być różna i zależy od 
teqo, jakiej qrubości warstwa po­
k ry Je tł< an inę. 

Jeden z rodziajów s1,tucznej skóry 
- gra.le~ - wynaleziony zosta·ł 
przez D. Grafowa. i W. Alekslejen­
ko; otrzymał on swą ną1Zwę z połą­
czenia pierwszych sylab nazwisk wy 
nalazców. Tkaninę bawełnianą po­
krywa się wairstwą mieszanki, w 
której skład, oprócz kauczuku, webo 
dzi parafina, wazelina, kwas 6'teary 
nowy, sad:i:a, siark:a, kaolin, tlenek 
cyn.ku i włókno drzewne. Po wytło­
czeniu odtpOwiedniego wzoru, graleks 
wygląda jak praw,,dziwa skóra. 

SZTUCZNA SKORA „ODDYCHA". 

Sztuczna Skóra ma wiele zalet: 
jest ładna, nie poddaje się 

działaniu gryzącyr,h kwasów, benzy 
ny, olejów, dobrze znosi wysoką 
temperaturę i silny mróz. Skóra na­
turalna nigdy nie bywa jedn.aik.owa 
na całej swej powierzchni, nato­
miast setki i tysiące metrów sztucz­
nej skóry są absolutnie jed.naikowe 
pod wz.ględem jakości. Przykrawacz 
nie potrzebuje się namyślać, z któ­
rego kawałka ma wykroić tę lub in­
ną część obiuwi.ia i z tego względu 
sztuczna skóra jest idealnym surow 
cem do produkcji taśmowej. . 

I 
Jednak:te do ostatnich jeszcze lat 

sztuczna skóra miała poważną wader: 
nie moqła „oddychać" jak prawdz1· 
wa skóra - nie przepuszczała powie 
trza, a więc nie nadawała się do pro 
dukcjl odzle:ty I obuwia zamkniete­
qo. Każdy, kto pracował w qumo­
wych rękawiczkach wie, jak szybko 
pocą się w nich ręce. Guma zatrzy· 
muje wllqoć, wydzielaną przez pory 
ciała ludzkleqo. To samo dzieje się 
z noqą obutą w qumowy but. W clą­
qu doby z noql wydziela slT około 
szklanka wilqocl. Prze1!! buc k wyko 
nany z prawdziwej skóry wilqoć ta 
szybko wyparowuje, natomiast przez 
sztuczną, nieporowatą skórę wllqoć 
nie może· przeniknąć. 

Pracownicy Instytutu N.aukowo­
Badawczego Namiastek Skóry, prof. 
A. Zajączkowski oraz kandydaci na­
uk technicznych - W. Aleksiejen­
ko, B. Sa.fraj I A. Chomutow opra­
cowali metodę, pozwalającą produ­
kować sztuc:z.ną skórę, zdolną do 
„oddychania ". 

Do mieszanki kauczukowe), siu· 
:tącej do pokrywania tkaniny przy 
produkcji sztucznej skóry, dodawalł I 
oni sody. Pl"zy naqrzewanlu do 120 
stopni soda wydziela dwutlenek ~­
qla. Gaz ten, dążąc do wydostania 

się na powierzchnię, tworzy w nało 
żonej na tkaninę warstwie mieszanki 
kauczukowej maleńkie pory, przez 
które nie może przedostać się woda, 
przedostaje się jednak powietrze. Po 
dobny sposób zastosowano przy wy· 
robie sztucznej skóry na podes>:wy. 
Otrzym;ino nodeszew lekką, hiqienl· 
czną i trwałą. 

Radziecki przemy'Sł obuwiany l>ro­
dukuje obecnie miliony par obiuwia 
na podeszwie porowatej. Podesz­
wy te służą co najmniej dwa lata. 

MATERIAŁ PRZYSZŁOSCL 

Wymieniliśmy tu i opisaliśmy kil 
ka zaledwi~ rodzajów sztucznej 

skóry. Przemysł rndzieC!ki produkuje 
dziś kilkadziesiąt różnych nami<1-
etek tego tak ważnego dla gospodar­
ki surowca. 

wysokość czynszu komornianego, 
obowiązującego z września 19~9 r. 
w stosunku do obecnego systemu 
pieniężnego. W relac}i: 3 złote 
za dawne 100 złotych. Jeżeli czynsz., 
jak Pan podaje, wynosił przed woj­
ną 15 złotych, wypada po przelicze­
niu 45 groszy. Jasne, że świadczenia 
trzeba płacić zgodnie z rzeczywisty· 
mi wydatkami. 

• • • 
„MATURZYSTA" PIOTRKOW 

TRYB.: Jeżeli szkolna komisja re­
krutacyjna nie zaJ;:walifikowa·la 
Pana na wydział historyczny UŁ -
może Pan złożyć podanie do Dele­
gatury Szkół Wyższych - Łódź, ul. 
Zamenhofa 13. Przy Uniwersytecie 
Łódzkim nie ma studium zaocznego 
historii. 

W Naukcr.vo - Bac~wczym Insty­
tucie NamiaGtek Skóry można zoba- Odpowiadamy: 
czyć próbki trwałej kirży, włochate-
go zamszu, mocnego chromu, pięk- PRACOWNICY ST. WODOCIĄGOW w 
nej giemzy i l.aik.ieru. BIAŁOGARDZIE: Zqodnie z układem zbio 

Wszyistkie te · n<YWe nami.as!:- rowym, przysłuąuje Waszym pracowni· 
ki skóry poddawane były w kom fizycznym 2-tyqodniowy urlop wy-

poczynkowy, a nie miesięczny.. 
ciągu całych miesięcy wszechstron- L. W.: Zechce Pani podać swoje imię, 
nym próbom działania w'Ody i ole- nazwisko i adres. Bez tych danych nie 
jów, benzyny i kwasów. A gdy sztu- jesteśmy w stanie interweniować. 
czna skóra przejdzie zwycięsko przez MIESZKANCY UL. BATOREGO: Je:l:e!I 
wszystkie próby wówczas otrzymuje \ zakłady przemysłowe dostarczą szlaki, 

, . ~ . "" . • a komitety blokowe ludzi do rozpłanto-
„swiadectwo d0Jrzał>osc1 - pra.vo wania ulicy - będzie ona jeszcze w ro 
przekazania jej do produkcji. ku bieżącym urządzona. 

Odpowiadamy na ankietę 
„Expressu" i Wszechnicy 

pt. „Co mi dało studiowanie 
materiałów XIX Zjazdu KPZR" 
••. Naród polski solldary~ując się z narodem radzieckim podejmował 

szereq zobowiązań dla uczczenia XIX Zjazdu KPZR. W pierwszym szerequ 
podejmujących zobowiązania kroczyli włókniarze „czerwonej Łod~I" sto­
sujący w swej codziennej pracy metody przodujących ludzi radzieckich: 
Kowalowa, Czutkicha, :tandarowej. 

Obywatele polscy dobrze po/ęll wskazania Zjazdu o zwiększaniu wy­
dajności swej pracy. Ostatnio za nicjowany przez Saja ruch walki z bl"a· 
koróbstwem pod hasłem: „Ja nie wypuszczę braku" jest aowodem, że 
kroczymy po właściwej drodze. . 

W oparciu o wielkie osląqnltcla qospodarcze I kulturalne łudzi ra­
dzil!cklch XIX Zjazd wykazał niezwyciężoną moc ustroju socJalistyczneqo 
I jeqo bezsporną wyższość nad kapitalistycznym. W tym też m. tn. uwida· 
cznia sit historyczna rola XIX Zjazdu, któreqo wskazania będą nam po­
maqaty w zwalczaniu wszelkich trudności .•. 

WITOLD WOtNY 

* • * 
--XIX Zjazd KPZR ma oqromne znaczenie dla nas, Polaków. Daje 

nam możność naśladowania Związku Radzieckicqo na drodze jeqo osląą· 
nlęć. Pobudził on naszą czujność, zmobilizował do pracy, pokazał nam 
perspektywy lepszeqo jutra .. -

* ~ * 

BORYSŁAWSKA, 
kl. XI a 

--Pracując w myśl wsknań XIX Zjudu KPZR dQjdzlemy do potęqt. 
Rozbud\Jje się ciężki przemysł będący podstawą dla Innych ąałęzi prze­
mysłu, podniesie wydajność pracy, obniżą koszty własne itd ... 

T. KOSLlliiSKI 

* • * 
--Głęboka anałlza I studiowanie materiałów zjazdowych pozwoliły ml 

ne swym odcinku pracy podnieść produkcJt zarówno w ilości Jak i jako­
Ccl... Zrozumiałem także, Iż do budowy socjalizmu potrzebl1a nam jest 
jak najdalej id;\ca osz:cz9dno•ć. By podnieść wydajnosć, przyswoiliśmy 
&obie metodt :tandarowej oddając następnej zmianie maszyny w ruchu. 

Sposób, w Jaki przystaplllśmy do oszczędności lqieł, przedstawia sit 
następująco: dawniej, qdy cewiarnia przysłała nam :tle nacew1one szpule, 
Inaczej mówiąc braki, wyr:iblałiatny je. Obecnie szpule te zwracamy do 
powtórneqo przewinięcia. Dbamy również więcej o konserwację maszyn, 
co pozwala nam na dalszą oszczędność, a mianowicie zamiast trzech lqleł 
na 1 kq dzianiny zużywa się tylko 2,5 iqły na tę samą ilość dzianiny. 

KAZIMIERZ DUBIS 
!<.ter. działu dziewiarni 

z ZPDz. Im. E. Plater. 

Li Ben Sam podnió~łszy się skoczył do ogrodu i zniknął w 
ciemnościach. 

Koreańska Czerwona Gwardia Kim De Han skończył swoje opowiadanie. 
Po twarzy jego płynęły łzy. Nawet nie wie­
działem, jak go pocieszyć. Powiedziałem mu 
niezdarnie parę słów, on jednak potrząs.nął 
głową: 

liśmy? Tam w Krasnodonie pewnej nocy 
działo się wszystko tak samo jak tutaj. I tam 
również faszyści rQ'Z.Strzeliwali robotników 
i wówczas powstała Młoda Gwardia. Rozu. 
miesz, Kim De Han, co chcę przez to powie· 
dzieć? Rozumiesz mnie? ..• 

Cała rzecz Cziała się w Korei, w małym 
górniczym miasteczku An Szu, w którym 
się urodziłem i w którym mieszkałem. 
Pamiętam dobrze naszą szkołę położoną 

wśród cienistych drzew. Zbudowali ją wspól­
nym wysiłkiem wszyscy mieszkańcy naszego 
miasteczka. 

Amerykanie ostrzeliwali naszą szkołę. Spa­
liła się ona tego samego dnia, kiedy amery­
kańskie czołgi wtargnęły do miasta. Z pięk­
nego gmachu zostało tylko trochę popiołu. 
żaden z nas, chlopców, nie zapomni tego 

strasznego dnia: 20 październil):a roku 1950. 
Walka toczyła się w pobliżu miasta nad 

brzegami rzeki Czang-Czon Gen. 
Przez ulice waliły ciężkie, amerykańskie 

czołgi. Na jednym z nich ujrzałem niebieską 
flagę ONZ - flagę, która stała się teraz ozna 
ką śmierci i okropności. 

W tym dniu, my młodzi koreańscy plonie­
rzy, zagrzebaliśmy w ogrodzie szkolnym pod 
drzewem jabłoni nasz pionierski sztandar. 

Miasto płonęło. Żołnierze amerykańscy i lo­
kaje Li [;yn Mana przebiegali ulice, aresztu­
jąc spokojnych obywateli. Rozpoczął się czas 
terroru i ucisku. 

Dwa dni potem w nocy, kiedy spałem, usł-; 
szałem. że ktoś puka do okna. 
Zacząłem nadsłuchiwać. W ten sposób ·pu­

kał do mnie Kim De Han. z któnrm zazwy­
czaj szedłem do szkołY:· 

Wyjrzałem oknem. 
W ciftniu parkanu stal rzeczywiście Kim 

De Han. który szepnął do mnie tajemniczo: 

- Chodź ze mną I 

PoszHśmy pustym zaułkiem w stronę rzeki, 
nad której brzegiem szalała przed paroma 
dniami bitwa. Wpełznęliśmy pomiędzy krzaki, 
zarastające tamę i mój towarzysz szepnął: 

- Szukają mnie... Jeśli dostaną mnie w 
swoje ręce, zabiją mnie! Ale ja się nie pod­
dam. 

Tu cichym głosem zaczął opowiadać o prze_ 
życiach dzisiejszej nocy. 

Było już późno, kiedy amerykańscy żołnie­
rze otoczyli jego dom. Przyszli tu po t<>, aże­

by zaareszrować starszego brata Kim De Hana 
- Kim De Re, który był członkiem partii ro­
botniczej. 

Na ucieczkę było już .z.a późno. Kim De Re 
oddał bratu swój pistolet i dwa ręczne gra­
naty i powiadomił go, dokąd ma zanieść broń. 

Zaraz potem rwsypały się drzwi i do pokoju 
wtargnęli Amerykanie, prowadzeni przez ko­
mendanta lisymańskiej żandarmerii •Son En 
Sepa. 

Kim De Re ~ostał zaaresztowany, matka, kt6 
ra stanęła w jego obronie, zastrzelona, a sam 
Kim De Han zdążył wyskoczyć przez okno 
Miał szczęście, bo upadł na gn:ądkę. Roz­

leil si~ huk Wl_strzałów. jednak chłopak. 

- Nie musi'SZ mnie pocieszać: zemszczę się 
na tych zbójach! 

A tymczasem zaczęło się rozwidniać. Ujrze­
liśmy, że do przeciwległego brzegu rzeki zbli 
ia się wielkie ciężarowe aut<>. Zaraz potem 
żołnierze uderzeniami kolb wypchnęli z wozu 
okutych w kajdany ludzi. 

- Czy widzisz, kto to jest? - szepnął do 
mnie Kim De Han. 

- Tak, widzę! Tam jes.t towarzysz Mun 
Mu Sur, obok Kim Ben Ger .•• a obok niego ... 
- nie mogłem już dalej mówić. 

- A obok niego mój brat Kim De Re -
dokończył cicho Kim De Han. 
Objąłem go i przytuliłem jego głowę do 

swojej piersi. 
- Nie patrz tam - szepnąłem. Nie 

patrz! 
- Przeciwnie! Musimy patrzeć! - odparł 

powoli Kim De Han. - Musimy! 
Wystrzały karabinowe zabrzmiały ostro w 

ciszy poranka: to amerykańscy żołdacy roz­
strzelali więźniów. 

Kim De Han wyciągnął z kieszeni granat 
ręczny i chciał skoczyć przed siebie, ja jed· 
nak przytrzymałem go. 

- Opanuj się!... Na to jest jeszcze czas .•. 
Tu trzeba działać inaczej! Czy przypominasz 
sobie. ksi~ik~ Fadiejewa, któr!l kiedrś czyta· 

„Będziemy walczyli odważnie, jak Alek­
sander Matrosow, jak bohaterzy Krasnodo. 
nu... Będzie~y walczyli tak długo, aż nasza 
Korea stanie się znowu wolna". 

Powoli czytałem uroczyste słowa na~ej 
partyzanckiej przysięgi, a towarzysze powta• 
rzali ją za mną. 
Działo się to w schronie lotniczym w nasz.ej 

zagrodzie, gdzie nocą zgromadził się sztab 
naszej przyszłej organizacji na pierwsze. po­
siedzenie. 
Złożyliśmy uroczystą przysięgę, że będzie-­

my walczyli do ostatka. 

Na cześć młodych gwardzistów z Krasno­
donu nazwaliśmy naszą organizację „Młodą 
Gwardią". Na komendanta wybrany został 

Kim :Je Han. J:iko szesnastoletni chłopak był 
najstarszym spośród nas i naleźał do Związku 
Młodzieży Demokratycznej. Pozosta!i czterej 
członkowie sztabu składali ~iP z młodych pio· 
nierów, a komisarzem zoshłem Ja. 

Wnet potem nawiązaliśmy kontakt z prze-. 
wodniczącym podziemnej organizacji robotni· 
czej. Poin.formowaliśmy go o naszych planach, 
a on aznał je za rl.obre. I tak zacz~ła się na· 
sza walka z ame17_kańskim okuoantem. 

~pr. Q. 
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W Bogumiłowicach muszą to zrozumieć 

Kultura też iesł bronią 

l
~wa huty Im. Bolesława Bieruta w Częstochowie wkracza obecnle--;­

nowy, ważny etap. Wkrótce oddane zostaną do ruchu nowoczesne urzą­
dzenia ' 1el kich pieców; 

B'.1dowa wielkich pleców, których większość urządzeń zaprojektowano 
I wykonano w kraju - to imponujące osiąqnięcie polski!Oj myśli technicz-

1 

nej. Oplera)ąc się na wzorach przodującej techniki Związku Radzieckieqo, 
wykorzystując doświadczenia uzyskane przy budowle wielkich pleców huty 
„Kościuszko" polscy proJektancl, konstruktorzy, Inżynierowie I technicy 
stosują. na}nowue ·zdobycze postępu techniczneqo przy wznoszeniu wiei­
kich pieców, które swymi rozmiarami I nowoczesnością urz'łdzeń, prz:ewyi­
szaji\ piece „B" I „C" w hucie „Kości uszko". 

Na zdjęciu: fraqment budowy wielkich pieców. 
CAF - rot. Kondracki. 

\li pierwszych dniach stycznia te­
W go roku spółdzielcy z Mostów 
zaprosili d-0 siebie chł-0pów z Bogu­
miłowic na doroczny uroczysty po­
dział dochodu swojej spółdzielni. Se­
kretarz organi:zacji pa.rtyjnej, a je­
dnocześnie księgowy spółdzielni w 
Bogumiłowicach, Józef Osiński, za­
proponował. żeby na uroczystość po­
jechać z własnym programem arty­
stycznym. 

Projekt Osińskiego wyglądał bar­
dzo skromnie. Ot po prostu, po ze­
braniu, a przed zabawą, jaka odbę­
dzie się w Mostach, wystąpić z kil­
koma piosenkami solowymi i chó­
ralnymi i może też zarecytować ja­
kieś wiersze. Jednak w rękach Ka­
si Smardzewskiej, która objęła kie­
rownictwo zespołu, ten skromnie za­
mi"er2'JOily program rozrósł się do po-
ważnych rozmiarów. . 

Prawie pół · stycznia poświęciła 
młodzież bogumiłowicka na gorącz­

kowe przygotowania i próby. Do 
współpracy wciągnięto kilku star­
szych członków spółdzielni. W re­
zultacie w programie oprócz rozmai· 
tych piosenek i tańców regional­
nych oraz wierszy BroniewskiegG i 
Majakowskiego, znalazły się t&.kże 
utwory własne członków . zespołu. 
Były w tym satyryczne skecze i wier 
sze, dla których natchnieniem stały 
się aktualne wydarzenia z Bogumi­
łowi<: i okolicy. Kiedy mowa była 
o „dobroczynnym" kulac.)l:.u, wszyscy 
obecni na próbie wymieniali jego 
nazwisko. 

W czasie prób oka0ało się, że nie 
brak w I3ogumiłowica<:h uzdolnionej 
młodzieży. Ponad wm:ystkich jednak 
wybij&.ła się młodziutka, 16-letnia 
Irka Włodarczykówna. Najlepiej 

I śpiewała, tańczyła, recytowała i ... 

I 
podbiła serca .swo~m ~rokiem. 

O nie był pierwszy wieczór z T własnym programem a.rtystycz 

I nym w Bogumiłowicach. Jeśliby 
. ktoś chciał sięgnąć do historii, albo 

O planie decydujesz Tyl 
· Prządka Helwich była zdania, że tu:.. 
Cizie niesłusznie się jej „czepiają''. 

- Czego oni ode mnie chcą? - zło­
~cila się. - Ze planu nie wyrabiam? ••• 
A bo to na tych maszynach można wy 
rabiać plan? 

I długą litanią płynęły skargi roz­
ła lonej prządki, która przyczyn swych 
80 proc, normy szukała w maszynie. 

Aż pewnego dnia zwróciła na nią 
'uwagę Maria Szczebiecka, instruktorka 
na przędzalni i agitatorka partyjna. 

- To nie wina maszyny, ale wasza ... 
- powiedziała i zaczęła tłumaczyć ko 
biecie przyczyny ąiskiej wydajności jej 
pracy. 

Okazało się, że prządka Helwlch -
to nie taka znów niezaradna pracowni­
ca, jakby się wydawało. Pod kierun­
kiem Szczebieckiej zaczęła dbać o ma­
szynę, omiatać kurz, czyścić wałki, zwra 
cać uwagę na właściwe obroty. 

Nie minął tydzień, jak plan na ma­
szynach Helwich podniósł się do 95 
proc., a dziś sięga on już powyżej 100 
proc. 

Takich jak Maria Szczebiecka Jest ~ 
ZPB im. Armii Ludowej więcej. A więc 
Józefa Andysz. agitatorka i kontroler­
ka jakości, majstrowie: Fabiański, Wy­
socki i Wlazeł, no i przede wszystkim 
sam dyrektor naczelny Spałek. który 
jest nie tylko wzorowym kierownikiem 
zakładów, ale i troskliwym opiekunem 
i wychowawcą załogi. 

- Podstawą naszych oslągnirć jest 
szeroko prowadzona praca polityczna 
I uświadamiająca wśród załogi.„ - mó 
wią se!<retarze zakładowej organizacj · 
partyjnej, Swiderski i Kowalikowa. 
Nasi agitatorzy i grupowi partyjni o-

Uczestników konkursu pt. „Mój 
cłzień w pracy i w domu", którym 
zostały przymane nagrody za naj­
lepsze prace I wypowiedzi, zawiada­
mia się, że rozdanie nagród odbętlzie 

raz dyrektor Spałek w dużym stopniu 
oddziałują na robotników rozmowa­
mi, częstymi odprawami I naradami pro 
dukcyjnyml, na których zawsze sprawa 
planu stawiana jest jako jedna z naj­
ważniejszych. Dzięki temu coraz wię­
cej jest • nas ludzi pracujących ofiar­
nie, czego przykładem może być cho­
ciażby nasza Biała Tkalnia, do nie­
dawna zakala fabryki, a dziś przodują­
cy oddział w zakładach„. 

Ale mimo tych sukcesów, dzięki któ­
rym ZPB im. Armii Ludowej znajdują 
się dziś w czołówce przemysłu baweł-

nlanego, są tu jeszcie I niedociągnię­
cia. Należy do nich niewątpliwie niedo 
stateczna troska o oszczędność surow­
ca. 

I tak np. w ubiegłym tygodniu cała 
skrzynka cewek została wydana do bra 
ków, mimo Iż były to cewki nieprzebra­
ne i nadające się do produkcji. Majstro 
wie Piskorski i Domagała powinni le­
piej kontrolować pracę pódle~łego im 
odcinka. 
Załogo ZPB im. Armil Ludowej, 

uczyń wszystko, aby usunąć te nie-
dociągnięcia z twojej pracy! (w) 

Czas o tym pomyśleć! ... 
O plecach - w maju? A tak, te­

raz właśnie czas Jest pomyśleć o 
skontrolowaniu wszelkiego rodzaju 
palenisk. Bo gdy znów przyjdą chło­
dy jesienne, będzie nieco za późno.„ 

A sprawa jest ważna: chodzi bo­
wiem o to, by zapobiec możliwo­
ściom :i-;apaJ.ania się sadzy, zaczadza­
nia, no i o uzyskani.e największej ilo 
ści ciepła ze spalanego węgla, koksu 
czy drzewa. 

Czy wiecie na przykład, te w pale· 
nlskach naszych spała się przeciętnie 
zalellw1e 25 procent, zamiast 85 pro­
cent, materiału opałowero? Olbrzymie 
ilości nie dopalonero opału wyrzucam:v 
na śmietniki. Dzieje się tak, ponieważ 
większość pleców jest wadliwie zbudo­
wana, ponieważ ~ospodynie nie zwra· 

c:aJ11 uwagi na takle „drobnostki", Jak: 
szpary między kaflami, popękane 
faJerkt w pieca.eh kuchennych, uszko­
dzone lub zauleczyszczone ruszty Itp. 

Dlatego też w wielu doma<:h, cho-
ciaż sporo się pali, piece nie nagrze­
wają się, wz~lędnie bard.w szybko 
ostygają i w rezultacie w mieszka­
niu jest chłodno. 

A teraz - o sadzy. 
Ilet ło zmartwieli przysparza ona 

mieszkańcom Łodztl Około 1 miliona 
kg sadzy rocznie rozsiewają po całym 
mieście kominy fabryk I domów m1esz 
kalnych. Gdyby zmagazynować całą tę 
Ilość I chcieć wywiezć pociągiem -
potrzeba by prawie 100 wa;onówl 

Sadza niejednokrotnie Jest równlet 
przyczyną pożarów. Niestety, usuwanie 
jej z przewodów kominowych napoty­
ka na trudności, bowiem zaledwie t5 
proc. palenisk posiada drzwiczki do wy 
bierania sadzy. Nie Je,t to jednak trud­
ność nie do pokonania - drzwiczki te 
zainstalować bowiem może spółdzielnia 
pracy „Kominiarz". 

Ale wszystkie te roboty związane 
z naprawą i konserwacją pieców po 
winny być przeprowadzone właśnie 
teraz, w okresie letnim. Komitety 
domowe powinny dokładnie skon-

słę jutro, tj. w niedzielę, 24 maja, na trolować stan poszczególnych pale­
festynie organizowanym przez ZŁ nisk I spowodować, w razie potrze­
ZMP w Parku LudowYm na Zdro- by, ich naprawę. Pamlętajmy, że 
wlu, Plac nr 7. Listę nagrodzonych każdy kilogram opału musi być jak 
podaliśmy w nr z dnia 17 bm. 1 na.jlepiej wykorzystany. (N) . 

po prostu zapytać któregoś ze star­
szych ludzi we wsi, dowiedziałby 
się wielu ciekawych rzeczy. 

Nie ma chyba ani jednego lokal­
nego patrioty Bogumiłowic, który by 
swego opowiadania nie zaczął od ... 
Czesława Domagały. Ja słyszałem 

to taik: 
- Bo wiecie, Czesiek Dorna.galów, 

co teraz w Warszawie wicemini­
strem ,jest, on tu właśnie u nas naj­
więcej szumu o świetlicę robił. Jesz­
cze młody chłopak był, jak go do 
Berezy wzięli ••• 

Za czasów sanacji nie trudno się 
było dostać do więzienia za ulotkę, 
za udział w demonstracji, albo nawet 
za samo posądzenie o sympatię dla 
ruchu komunistycznego. Ale nie­
wiele wsi w Polsce może się. p-0szczy 
cić, jak Bogumiłowice, więzieniem i 
Berezą Kartuską za . . . przedstawie­
nie świetlicowe. 

Istniała już w· 1935 roku w Bogu­
miłowicach silna komórka KPP, li­
cząca ponad 30 członków. Z ich ini· 
cjatywy, niemal w ciągu jednej no­
cy, stanęła w Bogumiłowi<:ach, wła­
snyn;U rę.li:oma wzniesiona świetlica. 
Stairy Kapela dał skrawek swojej 

zentował na tej uroczystości Rząd 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

• • 

K IEDY w połowie kwietnia, na 
dwa tygodnie przed tą uroczy­

stością odwiedziłem B-Ogumilowice, 
pierwszą osobą, z którą rozmawia­
łem, był Miłopolski. Szeroko opo­
wiadał mi o swoich wrażeniach z 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczości. 

Produkcyjnej, w którym uczestni­
czył jako delegat i członek zarządu 
spółdzielni w Bogumiłowicach. 

- Serce rosło - mówil - kiedy 
się słyszało, jakle piękne osiągnięcia 
mają już rozmaite spółdzielnie w 
kraju. A i my mieliśmy się czym 
pochwalić. 

Sukcesy gospodarcze Bogumiłowic 
są rzeczywiście ogromne, ale to chy 
ba nie wszystko. Szkoda, że Miło­
polski nie mógł się pochwalić pracą 
kulturalną spółdzielców. 

ziemi. Jego syn, Alojzy, Czes!aw Bo jak się okazało, od ~znia, 
Dorna.gała, Michał i Piotr Kusiako-
wie, Antoni Kowa.lski i jeszcze kil- kiedy to przygotowywano program 
ku inn:J"Ch - szybko się •Uwinęli. 
Pewnego poranku. niewtajemn;cze­
ni chłopi z Bogumiłowic, zaczęli so­
bie przecierać oczy i szczypać się po 

na wyjazd do Mostów, zaginął wszel 
ki słuch o zorganizowanym już wów 
czas zespole artystycznym. Spół­

dzielcy przestali się tym zajmować. 
ciele: 

- Sen to c-r;y mara? Ki diabel tę - Ra.z na rok, to i owszem -
chałupę w nocy przyniósł i u Ka- stwierdził Os.iński-a.le na stałe? Na 
peli postawił? ••• to nie mamy cza.su. Są inne, waż-

A sprawa była prosta. Uświado-
ił . ł niejsze sprawY ••• 

mieni chłopi z Bogum· owie, cz on-
kowie KPP, roiumieli, że reżym sa- Oczywiście, niezmiernie ważna jest 
nacyjny utrzymuje się tylko dzięki d pod 
ciemnocie i zacofaniu ludu, że kiedy p~<:a na gos arczym umacnia-
lud otworzy oc:z.y i sięgnie po wła- niem spółdzielni. Waiina jest agita­
dzę - to szybko zrzuci z siebie cja wśród chłopów, żeby wstępowali 
jarzmo ucisku obszarników, hrabi.ów do spółdzielni Ważne są także in­
i p~łkowników. Słowe~ ~azną ne, może drobniejszej wagi zaga-

rzenie oświaty i kultury wśród lu- dmema. 
bromą w walce z sanacJą Jest sze-1 . . 
du. Ale do tych spraw najważniej-

To samo z.rozumiały .ó""."c:ze~e wła szych należy także budzenie świado-
dze sanacyJne, bo JUZ pierwsze . . . . . 
przedstawienie w świetlicy ·zostało mości lud:żkieJ. Rozumieli to dosko-
brutalnie przerwane. Przyjechały nale KPP-owcy z Bogumiłowic, k1e­
cztery samochody ciężarowe, wypeł- dy przed wojną budowali świetlicę. 
nione grainaitową polkją, aresztowa­
no uczestników przedstawienia i 
przeprowadzono rewizje niemal w 
całej wsi. Już później, do .samej 
wojny, były Bogumiłowice pod spe­
cjalną opieką policji, a w charakte­
rystyce &tarocsty otrzymały na stałe 
określenie: „ Wieś szczególnie· nie­
bezpieczna, opanowana przez ele­
menty wywrotowe". 

Bogumiłowice mają wszelkie dane 
na to, by w krótkim cz.asie stać się 

ośrodkiem kultµ.ry promieniującym 

na całą okoli<:ę. Przedwojenne tra­
dycje walki o oświatę i kulturę, o­
parcie materialne w slJ.nej już go­
spodarezo ~dzielni. moona o.rgani-

• 
za~ja partyjna, zdolny i chętny ze­
spół artystyczny, własna świetlica, 

4 wszystko to składa się na to~ że Bo-

WYMOWNYM gumiłowice, jako 
symbolem 'edna z pierwszych 

IDlian. jakie zaszły półdzielni produk 
xi chwili, gdy ro- yjnych, powinny 
ootnik i chłop ujęli ozpocząć nowy e-
w swe ręce władzę tap w walce o 
w Polsce, było nie- świadomość chlo-
iawne inauguracyj pa, bez której nie 
ne przedstawienie oże być mowy o 
Teatru Ziemi Łódz pełnej, socjali-
kiej w Bogumiło- stycznej przebudo 
wicach. Pierwszy ·e wsL 
w Polsce zawodo- Trzeba, teby spół 
wy teatr wiejski rielcy z Bogumi-
swoje pierwsze łowie zrozumieli, 
przedstawienie dal wiers·Z 
na deskach nowo satyryczny de-
odbudowanej świe askujący kułaka, 
tlicy w Bogumiło- piosenka wyśmie-
wic11ci:i. i;en, który • ająca jakiś zabo-
tę świethce budo- bon, że oświata 1 
wał i który za . . kultura, teatr, 
olerwsze przedsta- książka prasa ra-
wienle w nie~ za-1 ~o - 'to potężna 
płacił Berezą Kar-

1 

, . · broń która preys 
tuską, wiceminł- DNI 0$WIATY, KSIĄ%KI I PRASY" ·esey przebudowę 
5ter Czesław Do- Na zdJtc~u: l<lermasz książki we wsi olskiej wsi. 
rn.agą}.a l'P,.Pre- Kielno, pow. Wejherowo. · (1 ) 

' CAF - tot. UkleJewsicl es 

Książka u nich • I U nas 
e u nich 

Co dzień do książki .•• czekowej :i:aghtda, 
Bo kocha ją mocno, nade wszystko! 
I politykę pochwała rządu, 

Bo w książce kapitał rośnie - z wyzysku. 

e u nas 
Książka - przyjaciel, książka - druh, towarzysz 
Wiemy, oddany - człowiekowi bliski, 
Nauczy wałczyć, zwycięstwo ukaże 
W walce z kapitałem i w "'alce z wyzyskiem! 

TEB 
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~ ,,Opowieść 
„~~ylełr~~~~m6!~'t??.!. O Tu~c7·i· '' mać nie wolno! Przyrzekałeś, że 
zawsze będziesz mówił prawdę. I 
pięknie dotr:!'ymaleś słowa, nie ma 
col Za karę ... 

Matka nie dokończyła, Rozmowę 
przerwał telefon. 

- Dobrze, Jadziu - słyszy Jurek 
głos matki, dochodzący z przyległe· 
go pokoju - Doskonałe. Możemy 
wybrać się do kina na godzinę 18. 

Jurek lowl uchem również i:łosy, 
dochodzac& co z podwórza. WojtPk 
I Ryś bawią się przy nowej pia­
skownicy i rbca osypać górę „wy­
soki\ Jak Gtewont". 

Wraca matka I woła: 
- Marsz do kąta! A na przyszły 
raz, jeżPll jeszcze skłamiesz, ober­
wiesz takle lanie, te popamlętaszl 

Jurek stoi w ciemnym kącie I ros 
myśla, czy Ryś I Wojtek długo le~z­
cze muszą sypać, at córa zrówna 
się z Giewontem. Rozleg-a się dzwo 
nek u drzWI. Matka szybko wy­
biega z pokoju I mówi do ciotki: 

- Gdyby to była Stefa, powiedz, 
te nie ma mnie w domu. 

- Wyszła - słyszy Jurek 1rło1 
ciotki. - Kiedy wróci? O, nie wia­
domo. Miała mnóstwo rzeczy do 
załatwienia ... 

- Dobrze, że tę nudziarę odpra­
wiłaś - dochodzą Jurka słowa 
matki. 

A Jurek stoi dalej w kj\cle, I 
myśli nad tym, dlaczego dorosłym 
wolno kłamać, dlaczego od nikogo 
nie oberwą za to lania, nikt Ich rue 
postawi do kąta. 

- Giewont! Giewont usypany! 
wyd·r.ierają się wniebogłosy Woltek 
I Ryś. 

Jure]( przestępuje w kącie z noc! 
na nogę. Wreszcie wybucha pła­
czem I woła: 

- Mamusiu, a tobie wolno kła­
mać?! 

- Cie.ho, smarkaczu1 .Jak mówisz 
do matki?! .•• 

- Ma rację - mówi ktoś szeptem 
do matki - uczysz twego syna 
kłamstwa, którego Jest świadkiem, 
a ty za kłamstwo !tO karzesz?!/ (p) 

Akcja jej rozgryWa się w r. 1950 I Na przykładzie starej Fabny au­
w zmarszalizowanej Turcji, której to~ pokazuje. nam, • ~ak krzepnie i 
rząd wbrew interesom mas ludo- doJr~ewa św1a~omosc klaso~a tu­
wych zaprzedał się w niewolę qme- reckiego ludu, Jak wzmaga się ~al­
rykańskim kapitalistom. Hi'kmet po- ka szerokich mas z zaprzedanym tm­

kazuje nam prawdę o swojej oj- perialistom rządem - walka, która 
czyźnie w szeregu obrazów moc- musi się skończyć ostatecznym ~­
nych, gniewnych, oskarźających, dra cięstwem słusznej sprawy. I to Jest 
matycznych, a chwilami przy tym właśnie pokrzepiające i optymistycz­
pelnych Uryzmu i po€tyczności. ne w tej sztuce. Dlatego też tak roz­

W sedno akcji wprowadza nas sce- szyfrowaną postać Fatmy uwaźam w 
na przedstawiająca przyjęcie dyplo- „Opowieści o Turcji" za centralną. 
matyczne w Ankarze. na którym se-
nator Caine, szef amerykańskiej ml­

Tadeusz Teodorczyl< J~ko Ibrahim I Se· sji wojskowej, wyraża swoje zado-
weryn Butrym Jako Murat. wolenie, że rząd turecki podjął u-

Interesującą tę sztukę wystawił 
Państwowy Teatr Nowy w Łodzi ja­
ko pierwszy w Polsce, co świadczy 
pochlebnie o jego inicjatywie. A ar­
tystycznie jest ostatnia premiera no­
wym, pięknym osiągnięciem Teatru 
Nowego. 

Kiedy w lipcu ubiegłego roku ba­
wił w Wa•rsza·wie wielki poeta turec 
ki,, niestru<Uony bojownik o spra­
wiedliwość społeczną i o pokój -
Naziro Hilkmet, któryś z polskich li­
teratów zapytał go, jacy są jego 
mistrzowie poetyccy. 

- Jest ich czterech - uśmiechnął 
się Nazim Hikmet - Marks, Engels, 
Lenin i Stalin. Nie można pisać 
wierszy, nie znając ich twórczości. 
Nie można bowiem rozumieć życia, 
o ile si~ ich twórcżości nie .zna. ••• 

Rozszerzmy to powiedzenie. Nie 
znając ich twórczości, nie rnoźna 
również stworzyć dobrej sztuki tea­
tralnej: a właśnie taką dobrą sztuką 
j~st grana obecnie w Teatrze N o­
wym w Łodzi „Opowieść o Turcji" 
Hikmeta.. 

chwałę o wysyłce wojsk na Koreę. 

- Mam nadzieję - ukłonił się w 
odpowiedzi premier tureakf - że ze 
względu na tę okolicznlllŚć rząd Sta­
nów Zjednoczonych zwiększy pomoc 
udzieloną · naszemu krajowi I obej­
mie go dobrodziejstwami paktu 
a.tlantyckiego. 

Ale czy tego samego mani.a jest 
równieź i naród turecki? Odpowia­
da na to w swojej audycji, wygłoszo 
nej przez radio, Erdem. 

„Tureccy robotnicy i chłopi nie 
chcą, aby ich synowie byli wysyła­
ni na Koreę, aby ich buty deptały 
pola koreańskich cblopów, aby zą.­
bijali koreańskie dzieci, kobiety i 
starców .•• Turecki naród nie chce, 
aby tureccy żołnierze umierali po 
to, by amerykańscy bankierzy go­

. spodarzyli w koreańskich kopa.I-

Do sukcesu teiro przyczyniła •lę pnede 
wszystkim •koordynowana współpraca 
retysera K, Dejmka l 1ceno1rafa M. Bo­
g-usza. 

Dyr. DeJmek okroił celowo tekst, wy­
punktowując Ideologiczne momenty sztu­
ld 1 ujmując realistyc?.nle miejscami eks­
presjonistyczne „chwyty" autora. Po­
mysłowo ztlstawione dekoracje skr6clły 
znacznie ' czas akcji. Podkreślały one 
eg-zotykę sztuki, jednakże efektowność 
Ich stwarzała tylko odpowiedni nastrój, a 
nie odwracała uwagi wldz6w od Istoty 
bardzo plastycznie podaneg-o tekstu. 

Doskonała zespołowa gra artystów: D. 

Najlepsze rysunki 
uczniów łódzkich 
trafią do Muzeum 

Muzeum Sztuki w porozumieniu z 
Wyd7Jiałem Oświaty Prezydium 
RN m. Łodzi organizuje kon­
kurs rysunków, w którym mogą 
-wziąć udzw uczniowie szkół lód.z· 
kich :r: kl~ od I do IX. 

Uczestnicy konkursu mają do wy. 
boru następujące tematy: „Miesiąc 
przyjaźni polsko - radzieckiej w na· 
szej ·szkole", „1 Maja w naszej szko 
le", „Praca moich rodziców", „Na­
sze miasto", „Ilustracja z życia w. 
Polsce Ludowej". · 

Najlepsze prace będą wyróżnione I 
nagrodzone. Prócz tego z.najdą si~ 
na wystawie, która zostanie otwarta 
w salaeh Muzeum w pierwszych 
dniach czerwca. 

Termin składania prac upływa. s 
dniem 26 maja br. 

niach złota.. Turecki naród nie N a turystów-wczasowiczów chce przelewać krwi swoich synów 

czeka1·ą najpiękniejsze szlaki ~ E~~~~rs;:~::~~::I:m;~ 

Korolewicz (Hatcze), .J. Kłosi(nkl~go (Su­
fejman), W. Mazurkiewicz (Gluzln), W. 
Pilarskiego (robotnik), W. Sclbora (Hus­
sein), J. Draczewsklel (Fatma), M. No­
waka (Osman), B. Majdy (Szachende), A. 
Cypriana (redaktor) I Innych była wy­
równana. Wybijali się z dobrej całości 

s. Butrym (moC'ny I sugestywny adwokat) ,,Za tych, co na morz:u'• 
oraz J. Pilarski (świetny w tynie, bardzo 
przekonywającT SatylmvS7.). B1a1171el na- 'łl poniedziałek, 25 bm" w sali Tel!tl'UI 
tomlast wypadły po~tHcfe N'urlei:o, Ale- im. Jaracza wystąpi zespół jw1etllco­
go oraz naczelnika policji. · wy spółdzielni „Kuśnierz" z przedsta-

N a każdym z nich przyjemnie spę zisz ur op mował się w Tureji. w skład jego d l 
1 
brońców Pokoju, który właśnie sfor-

wchodzą: młoda lekarka, urz;ędnlk 

wieniem sztuki B. Ławreniewa pt. ,.Za 
Pełne nastroju I 't''spresJI tło mnzyc-z- tych, co na morzu". 

ne skomponował dla sztuki utalentowany I Bilety ro:iprowadza Deleqatura Zwl'lz 
młody muzyk Tadeusz Baird. ku SP i Rz. w Łodzi, ul. Piotrkowska 6, 

M. J. tef. 241-50. • 
Coraz ba:rdzi ej popularną formą 

wypoczynku ludzi pracy stają się 
wczasy turystyczno - krajoznawcze, 
wędrówki oraz organizowane przez 
PTTK wczasy w schroniskach gór­
skich i innych obiektach turystycz­
nych. 

Tcqoroczny plan wczasów tury­
stycznych, orqanizowanych wsr,ól­
n1e przez FWP I PTTK w naJp tl<· 
nlelszych zakątkach kraJu - w qó 
rach. nad morzem, n;o PoJezlerzu 
Mnz•1rsklm, przewiduje udział oko 
Io 1 O tys. uczestników w kilkuna­
stu turnusach trwaJących od 10 
dni do 2 tyqodnl. 

Na szlaku wielkich Jezior mazur 
sklch zaplanowano 18 turnusów. 
W każdym z nich uczestniczyć b11 
dzle około 35 osób. Jedna z atrak 
cyjnych tras wycieczek po Jezio· 
rach mazurskich prowadzi z Ol· 
>'ztyna przez Ruciany. Mikołajki do 
Wllkasów. W miejscowościach tych 
wyi:ieczkowicze odpoczywać będa 
po parę dni, zwiedzaJąc okollczne 

Atrakcyjnie 7.0rganizowane wcza- banku, studentka, airchitekt i robot­
sy w najpiękniejszych m.iejsc<YWOŚ- nik _ a niezrównana jest moralna 
ciach naszego kraju pozwolą ich u- postawa tych ludZJi. Wiedzą na przy­
C'Le&tnikom nabrać eił do dalszej pra kład, że za swoją odezwę, protestu­
cy oraz zeipocznać się :r: pięknem na- jącą przeciwko wysłaniu żołnierzy 
szego kraju, zabytkam! historyczny- na Koreę, skazani zostaną na długo­
m.i, a talk.że :r: ciekawymi obiektami letnie więzienie: a jednak podpisu­
tuzystycznymi. ją się bez wahania pod tym doku-

Technikum Przemyshl Dziewiar­
skiego w Łodzi, ul. Kilińskiego 130, 
przyjmuje zapisy dziewcząt na 
pi-erwszy rok naukL Nauka trwa 
cztery laita i daje tytuł technika. 

men tern protestu. 
Są to prawd2llwi bohaterzy. My 

jednak wiemy, te rewolucja udaje 
się wtedy, kiedy prowadzą ją nie po­
s~gólni bohaterzy, ale cały lud. 
I dlatego też bardzo zasadnicm dla 
sztukt jest postać starej Fatmy, 
przedstawicielki szerokich mas l\:du 
tureckiego. 

osobliwości przyrody, zabytki hl· Młodzież w wieku od 14 do 17 lat 

Ta stara., prosta, mało politycznie 
uświadomiona kobieta przybyła do Ko­
mitetu Obrońców Pokolu w sprawie 
zupełnie osobistej: po to, te by ratować 
swego Jedyneg-o wnuka przed wysła­
niem co na front koreański. Z czasem 
Jednak, kiedy pozna bliżej s.ens l cel 
walki prowadzonej przez Komitet, prze­
obraża się powoli I sama staje się .naj­
bardziej zai::orzałą bojowniczką o pokój 
I sprawiedliwość, czemu da WYl'az w 
końcowej scenie, rozgrywającej się 

stos'"li~~"~a;~~risl<I odwiedzi w tym po ukończen!IU 7 klas może wstępo­
sezonle około 500 osób. 20-osobo· wać do Technikum Księgars.lciego. 
we grupy wyruszit z Zakopaneąo Bliższych informacji moźna z~ięgać 
poprze:i schronisko na Ornaku, Ka d ek li T h ik Lodzi ul 
latówki, Halę Gąsienicową, udaJltc W yr c. ee n um W .., · 

Scena zblorowa. przed sądem . się do Ro:itoki. Sporna 73. ... ..;.;..;.;.....;..;... ... ....; ............... ..;. .................. __ ~------------------------------------------------------------------------------

- Znam ja takie gadanie! - Mydlarz 
z długimi włosami, wymykającymi si~ 
spod czapki, podszedł do Michała i spoj­
rzał mu w oczy zaczepnie, twarzą w 
twarz. Postawę miał wyzywającą, ręce 
wciśnięte w głębokie kieszenie drelichu. 
- Znam ja takie gadanie! Więcej tyraj, 
to więcej zarobisz. Tak si~ m6wi zawsze. 
'A ja nie chcę więcej wrać! Nie jestem 
w6ł, tylko człowiek. Rozumiesz? Ty mą­
dralo„. 

. - Ale.„ -- zabrzmiały niepewne głosy 
solidarności wśród pomocnik.6w. Przeczu­
wali jakieś trudności, a jednocześnie bali 
się występować otwarcie przeciw inicja­
tywie Michała. 

Markowski skoczył jak oparzony nt­

tem. Zacisnął pięści, przy oku wyszły 
mu wypukłe, drgające żyły. 

- Jak ty do mnie garlasz? - wrzas­
nął. - Czy jestem fabrykant, wyzy­
skiwacz, ~zy_ pąń~ki_ pa~~o~k!. „ Ni~ P<>-

79) bisz. A jak ty nitujesz, to ja stoi~ i cze- - Towa-rzyszel - powiedział zaschnię 
kam. Dobrze to jest? Niedobrze. Gdyby l:ymi ustami. - Tu nie ma krzywdy ni­
tak każdy chciał bronić tego, jak mu jest czyjej. Wiecie, jak jest. Jeżeli jeden człcr 
wygodnie, to nic byśmy nie zbudowali! wiek może pracować bez przestoj6w, to 

trzehuję pomocy dla siebie, chodzi mi o 
to, żeby nam wszystkim było lepiej, że­
byśmy nie mieli przerw i wyrabiali czas. 
Nie rozumiesz, zakuty łbie, Że jeśli lepiej 
zorganizujemy pracę, to w6wczas tym 
samym wy~iłkiem i w tym samym cza­
sie zrobimy więcej? 

- Markowski ma radę. Nie godzi się 
tak podchodzić do pracy - powiedział 
poważnie Ornoch, zbliżając się i patrząc 
surowo na długowłosego. - Albo jesteś­
my robotnikami i zależy nam wszystkim 
na tym, co robimy, albo mamy to gdzieś... 
a wtedy fora za bramę!.„ Szukaj gdzie 
indziej zarobku!.„ 

- Pewnie - wtrącił niespodziewanie 
śliwka, łamiąc chwilową solidarność tych 
z g6ry. - Zamiast się zastanowić, co 
człowiek radzi, to zaraz huzia na niego. 
Po co t<? się kłócić - g6ra i dół? Pracu­
jemy zespołowo, a nie każdy sobie. Jak 
i,~ ~i ni_e tPC>9..E-m pltu1 to ty p_rędzej f!ię zro 

Splunął z pasją i zamachnął się ręk:ą, I dlaczego ma tracić czas? Ja chcę tych z 
szerokim gestem. ·' g6ry wziąć do młot6w. Dotychczas pra-

- Słyszeliście, cośmy na naradzie m6- cowaliśmy czw6rkami i ścigaliśmy się 
wili? - wyrzucał z siebie coraz prędzej. czwórkami. Teraz można by robić całą 
- Kaczor opowiadał o nowocześniejszej brygadą, z tym, że zyskalibyśmy więcej 
technice. Albo z tymi palaczami! U nas młot6w. Towarzysze! Słyszeliście, co mó­
kaźdy tylko broui swojej roboty, żeby wi się u nas o niterach? Że się nie opłaca, 
mu było wygodniej. A tu trzeba myśleć o że to stara technika, że za długo trwa. 
całej stoczni. Chcą przejść na spawanie. Przyjdą dziew 

Ludzie milczeli zaskoczeni. czyny i będą robić więcej niż my. Nie 
- Ja tam ni<: m6wię tak am inaczej. wstyd nam? Możemy pokazać, że my je-. 

Człowiek ma pomysł - trzeha wypróbo- szcze nie tak całkiem na szmelc. 
wać, a nie kł6cić się, kto na ('y!h zaJIDbi, a 
kto straci. Będzie niedobry, to~ nie, wr6ci­
my do starego sposobu. A ty, cwaniaku, nie 
skacz na robotnika i towarzysza, bo to 
nie twój wr6g. Nie bądź takim obrońcą 
człowieka! - powiedział zwracając się 
pogardliwie do Mydlarza. 

- He, he, hi:!.„ - zarechotali niterzy. 
Błysnęły zęby i białka z umorusanych 
twarzy. 

- No to co? Spr6bujemy? - zapytał 
Michał, podnosząc młot i prostując gumo 
wy szlauch. 

- Tak? - skrzywił się długowłosy.­
W partii ci tak kazali m6wić? Sam sobie ka. 
szko.dzisz. Porobisz, to się ,przekonasz, ie 

Ja myślę, że tak - poparł go śliw-

A ty, 9Leon? - zapytał Markowski. 
gadać łatwiej. 

- A w partii, w partii! 
twardo Ornoch. - Partia 

- powiedział 
nauczyła na~ 

patrzyć na robotę inaczej niż ty, ciara­
chu!. .• 

_Ma,rkoy;r~ki o~garKtął :wło~Y. t czoła~ 

Zapanowała chwila milczenia. Patrzyli 
sobie "' oczy. Leon uśmiechał się wymija· 
jąco. Markowski czekał .. 

- Mnie to tam guzik obchodzi - ~ 
brzmiała odoowiedź Leorul. 
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~tż więc ~d;bf lik~iYie zas1u1i ~„JJ uait14~ di 
JU ro N . . . \Yw, - ~ "' 
jedziemy z ,Jxpressem"! a1!eps1 kierowcy . N- k k 
d,;;.:;00=ju!J;i~.:;.; :;:;~;~J:: ołrzymah zaszczytne odzn~k1 asz nowy on urs 
ną prz~z „E~pre.;s" i PTTK do Ze- Dnia 22 bm. zastępca przewo<lni-1 Srebrne krzyże zasługi otrzymali: 
lazoweJ Woli. R "' N d · · Al T' I k' 'k W , _ . czącego auy aro oweJ m. ŁodzL c am im er - ierowm - oJe-

'7 
Do ~TTK ~rzy. ul.. Piotrkowskiej ob Bugajski udekorował krzyżami wódzkiej Stacji Sanitarno - Epide-

0, gd~1e przyJm1;1Je się zapisy kan- · . . ' . . miologicznej, Jerzy Kalinuszkin -
~y_dat~w na .wYcJ~czkę zgłosił~ sit; zasługi ~ odznakami wzp-rowego kie- inspektor działu głównego energety­
Juz wiele osob, nIP, wszyscy Jednak rowcy kilkunastu pra-oown.ilków łó<lz- ka CZPB-Północ Leokadia Roma-
zdąży~ .z~opatrzy~ się w kup-Ony u- kich zakładów pracy. nowska - dyrektor zakładów „Wól-· 
J>OwazruaJ~ce do nabycia za '25 zł kar czanka", Zygmunt Kobrzyński - to 
ty uczestnictwa. Dla tych Czytelni- karz Zakładów Pomocniczo - Pro-
ków_ zamieszczamy więc kupon jesz dukcyjnych, Stefan Wiatecki - ma-
cze raz. w ł b d szynista - mecha:nik fa.bryki kosme-

W Żelazowej Woli zwiedzimy ra- eso o A Z_ ie tyków „Ewa", który ma już 72 lata 
no piękny park, który tonie obec;nie '.& i pracuje doskonale oraz Anna Ziół-
w kwiatach i przypomina bajkowy l 1 d k • kowska.-,. laborantka rentgenowa. 
ogr~d. Od __ godziny jedenastej sh.1- O Z lffi Brązowe krzyże zasługi otrzymali: 
chac będziemy koncertu chopinow- Wacław Nowak - xierowca samo-
si:ie~o w wykonaniu zn.akOlmi'tego d·•1ec1•om cho<lowy PKS, Władysław l{opyciel 
JPiamsty Kędry. .&. - mechanik Łód2lkich Zakładów Re-

Przez cały dzień będzie ~na za d • montu Ma-szyn Przemyslu Odzieżo-
op.atrywać się w żywność z samocho W n l U . wego, I\:azimierz Klimkowski - kie 
dów, które sprowadzimy dla ucz.est ro'wnik działu głóvvnego mechanika 
ni!ków wycieczki. Będą talk.że liczne l•Ch " • ł Centralnego Zarządu Przemysłu Ar-
książkli o Chopinie na specjailnie SWI ę a tykułów Skórzanych i Stanisław Wit 
~organirowa.nym w żelazowej 'Woli Dnia 1 cz„rwca -na całym świf!- czak - kierownik brygady remon-
il{ierrna~. ci" obchodzony będzie Mlędzynil- tu maszyn Południowo - Łódzkich 

Z Łodzi wYjeżdżamy jutro, w nie- rodowy Dzi"ń Dzif!cka. Zakładów Przemysłu Maszyn Włó-
dzielę, o g-Odzinie 7, samochodami W Łodzi Dzie_1; Dziecka zainauąu kienniczych. · 
sprzed PTTK przy ul. Piotrkawskiej ruje 31 bm. capstrzyk na ulicach Ło Za dobrą jamę i opiekę nad woza-
'71). W Żelazowej Woli będziemy 

0
_ dzi. Z czterech punktów miasta mi odznaki wzorowego kierowcy 

k i 
wyruszą dzieci na ~!ac Zwycięs - i oło godz ny 9. Powrót do Łodzi twa, qdzie przemówi do nich prz„. I stopnia wręczono Lud w kowi Aga 

przewidziany jest na godz. 19-20. wodniczący Rady Naf'odoweJ m. eiakowi i Michałowi Tymczukowi z 
Ło~zi, ob. Olasek. Teąo sameąo MPK ora,z· Janowi Ludwińskiemu 
dnta o qodz. 15 odbędzie się w Fil f ł d ·' k' PSS harmonii oqóltiołódzka akademia Ra a owi Le wo::uns iemu z . 
z okazji MOD. (U) 

,„„Zjawita się tu jako intruz, a 
przynajmniej tak jo, przyjęto. Z wiei 
kim trudem udalo jej się wywakzyć 

I sobie prawo do istnienia. Wzięla na Robotnicy Łodzi 
oglqdaiq film 
o bohaterskim generale 

Również dnia 31 bm„ o qodz. 
9 rano, odbędi\ sil! zawody dziecię 
ce na rowerkach dwukołowych na 
ul. Małachowskleqo przy parku 1m. 
1 Maja. Dzif!ci w wieku od 4-6 lat 
!>tartować będą na dystansie. 200 
m, od 6-8 lat - 300 m i od 8 do 
1 O - 500 m. Każdy uczes1nik za­
wodów. otrzyma paczkę słodyczy. 
a zwycięzcy w wyśclqach dostaną 
takze plęl<ne zabawki. 

tMffftll.' 
W!lf!IMI O!UU/#, ~iJ:/llłcMI 

W kilku kinach wyświetla się obec
0

nle \ 
nowy film produkcji polskiej „żołnierz 
zwycięst\va". Na .życzenie zakładów 
prac)' kina moqą orqanlzował seansl!, 
na których pokazuje się kolejno obie 
serie teqo doskonałeqo filmu. 

Ostatnio taki seans zorqanlzowano 
dla pracowników spółdzielni „Wędli· 
niarz". W przerwie, po obejrzf!niu pier 
wszej serii filmu, pracownicy „Wędli· 
niarza" dzielili się swymi wrażeniami. 

Pracown ik spółdzielni, Stanisław Po­
tarzycki, opowietlziat o SWf!j służbie w 
wojsku pod dowództwem qen. świer­
CJ'.ewskieqo oraz o jf!qo śmlf!rcl. Ob. Po 
ta~ycki był uczestnikiem walk! z faszy · 
stowskimi <Zbirami z UPA, w czasif! któ 
rf!) zqinął qf!nerał Walter. (u) 

Dnia .C czerwca dzieci łódzkie 
spotkają się w Parku Ludowym i 
1 Maja na Wif!lklch festynach. Za 
baczą one tam występy zl!społów 
artystycznych, teatry kukiełek, a 
do tanca zaqrają im doskonale or 
kiestry. . 

W szkołach zorqanlzowane zosta 
ną spotkania dzieci ł młodzieży z 
posłami na Sejm, żołn-ierzaml, przo 
downlkaml pracy I literatami łódz· 
k~~ M 

Tyle imprez! 
Dol~ąd się wybrać? 

WYSTAWA GAZETEK SCIENNYClł 

W dniu 23 maja, o godz. 14, w świe 
tlicy Związku Branżowego Spół 

dziel.n-i Chemiczno-Mineratnvch przy 
ul. Piotrkowskiej 91 nastqpi otwar 
cie wystawy gazetek ściennych spól­
dzietczości przemyslowej , i rzemieśl-
niczej z terenu Łodzi i województwa . 

Wystawa j~st polo,czona z konkur-
sem na najlepszą gazetkę. Rozstrzyg-

Piękny 
dowód miłości 
dla stolicy 

nr 6 
Stf!e barki ciężar żyda i clźwigala 
gą z pożytkiem. Ziemia staia się bo 
gatsza przez nią, lecz nie yrzyznano 
jej tego; była tylko jedno, z wielu 
bezimiennych - dzieckiem ludzkim, 
którego znakiem szczególnym są rę­
ce zawsze szorstkie od pracy". 

- Pisze o bohaterce swojej powie~ 
ści sam autor. 

Dzieje tej kobiety, której ojczyzną 
są słone od wiatrów morskich 'wy­
brzeża Kattegatu, wzrus-zają nas do 
głębi. Wzruszyły nas także . w filmie. 
A równocześnie książka jest ostrym 
oskarżeniem ustroju społecznego, 

wśród którego żyje i od którego tyle 
krzywd zaznało to biedne „dziecię 
ludzkie". Ustroju, o którego zmianę 
walczy zawsze autor powieści, zna­
komity pisarz duński, nieugięty bo­
jownik o pokój, jeden z czołowych 
działaczy Komunistycznej Partii Da-

Uwaga, Czytelnicy! 
Zarezerwujcie sobie ·czwartek! ~ I 

nięcie konkursu nastąpi 27 maja. Ko­
mitety redakcyjne 10 najlepszych ga ~ zetek otrzymają nagrody pieniężne _i 
książkowe. 

Walne zgroma.dzenie członków Pow 
szechnej Spółdzielni SpóżyWców nii. 
Łódź-Północ uchwaliło przeka.zanie I Jak się nazywa autor tej po-
kwoty 7.500 zł na odbudowę War- • • · t k. · t j · t t }? W' 'd sza.wy, w1esc1, a 1 Jes eJ y u , sro 

Sporządzając plany zajęć na na­
stępny tydzień, zarererw'lłj-cie sobie 
czwartkowe popołudnie (28 bm.). W 
tym dnil\l bowiem redakcja „Expres­
su Ilustrowanego" urządza dla Wa'! 
ciekawą imprezę. 

WIECZOR LITERACKI 
Szczegóły? Oto one: W sobotę, 23 bm„ o godz. 19,30, w m impreza Expressu" d w I . Klubie Międzyn~rodowe; .K~io,ż 

, Piękny to dowód mlłoiśel, jaki\ ca- jakich okoliczności ginie -mały 
ty na.sz naród darzy stolicę. Piotruś? · 

". ~ am ki t Prasy przy ut. Piotrkowskie1 86 
maksimum PnYJemnośct ł pozytku: Edward Martuszewski wygłosi pre-

11 impreza „Expressu" Jest całko- lekcje na temat „Reatizm w twórczo-

wi 
ści Elizy Orzeszkowej". 

cie bezpłatna; Recytować będzie aktor Teatru im. 
B w Imprezie „~pressu" może Jaracza - Ryszard Barycz. 

„ Centrogal" zaopatrzy kioski 
wziąć udział każdy, kto za.opatrzy IMPREZA TPP-R 
się W specjalny kupon ucrzestnictwa; zarząd Łódzki Towarzystwa Pr?'!l­

jaźni Polsko-Radzieckiej organi­
B między uczestników lmprezY zuje w dniu 25 bm., 0 godz. 18, w to 

„Expressu" l'O•losowane będą war- katu Garnizonowego Klubu Oticer­
tościowe i mile upominki. skiego przy ul. Przejazd 34 wieczór 

Galanteria na targowiskach 
Znajdziemy tam najpotrzebniejsze artykuły 

W dniach od 25 maja do 11 czerwca br. 
sekcja społeczno - samorządowa przy 
PSS ł.6dz-Północ organizuje kurso-kon­
ferencje dla uczestników komitetow człon 
ko wskich. 

Terminy I miejsca poszczeC61nych 
kurso-konfer.encjl podane zostanĄ w wy­
syłanych zawiadomieniach lndywldual• 
nych. 

No dobrze, ale co to za impreza? -
zapytacie, - Gdzie można otrzymać 
kupony? Jakie przygotow!ll!l.o upo­
minki? 

O tych wszysitkich :;zczeg6łach po­
informujemy Was jutro. 

pt. „Zapoznaj się przez prelekcję i 
sztukę z praso, i ksiażko, radziecko,". 
Prelekcję wyglosi Eleonora Słobod 

nikowa, tł:umaczka książki „Jak har „Cenllrogal", dążąc do pełnego za-
townla się stal". . opatrzenia ludności we wszelkie ar 

W części artystycznej wystąpią s?u tykuły wchodzące w zakres tzw. ga 
chncze Państwowej Wyższej Szkoly lanterii, analizuje dokładnie potrze­
Aktorskiej w ' sztuce pt. „Jak harto- by rynku, sygnalizując o nich po6Z-
wala się stal" M. Ostrowskiego. czególnym przemysłom., które mogą 

NOWA BIBLIOTEKA odpowiedruo do tego dootosować 
~""" d-• swą prodUJkcję. 

.JUTRO 

uZaczęło się 
nad morzem" 

vvuamy <LJ.'SZe szczegóły ciekawej W sobotę 23 bm. o godz. 11 odbę- · Jednakże wysiłki te ni• zawsze da 

I 
imprezy, którą urządza redakcja . dzie się uroczyste otwarcie 11 )<t należyty rezultat. Cóż z teqo bo· 

E 
· Rejonowe_; Wypożyczalni Książek dla wif!m, że maqazyny hurtowe „Centro „ xpressu !Lustrowanego" w czwar- D i l _-qalu" Pf!,/ne są towaru, , qdy zbyt ma-

(50) 
z eci i M odzieży w tokalu przy ul. 

tek, 28 '.maja. Pabianickie]· 159• la ilość sklepów branżowych ni" mo że rozprowadzić tej masy towarowej? . __________________________________ __:.._:_---~. 

Mijały dni. Wyśclq dawno Ju:I: się zal<ońc:zył. Ko- J 
larze rozjechali się do domów. ! tylko Janka nie 
moqla zapomn ieć sylwetki mlodeqo kolarza PP.· 
dząceqo ulicą wśród rozf!ntuzJazmowanych tłu· 
mów. Starała się wmówić sobie, że może on już 
o niej zapomniał, alf! myśli wci"l:i: u,porcz-ywie 
wracał.li' do dalekiej Pi-aqJ,_ 

A na ściennych qazetkach w Je! fabryce coraz 
cz~ścłeJ pojawiało się jf!j zdjęcie w galerii przo 
dujących prządf!k. Janka nie pozwalała swoim 
o~oblstym uczuciom osłabić tempa p:-acy. 

"""" Winszuję cl Janko. - Barlicka ściskała qo­
rąco jej dłoń .. - Niqdy nie prz)'puszczałam, ie 
W'lf 1T1łode dacie nam rad9, 

' 

Zwycię:tyłyśmy. - Janka patrzy na trzyma­
ny w ręku motek. - I dalej się nie damy. Mu­
simy stać się najlepszą bryqadą w fabryce Jeśli 
Janek l<if!dykolwiek przyjedzie, będzie móqł być 
dumny. :że nie załamałam się. 

I płynęły z maszyn dłuqie, blałf! nitki nawi1'1· 
Jąc s_lę , na szpule, dzień za dniem, tydzień za ty· 
oodn1em. J.D, c;, n.) 

Sklepów typowo ~ecyjinych 
mamy niewiele. Gailanteria przeważ 
nie jest sprzedawana w -ty<:h sa­
mych pomieszczeniach co obuwie, 
konfekcja i-td„ gdyż tendencją han­
dilu -uspołecz:ni()(llego było dotąd ko­
marowanie JPIOEZCzególnych działów 
w jednym lokalu. 
Oczywiście takie „łącrone sklepy" 

nas~wiają się głównie na artY'kułY 
d~oZ'Sz~ - na konfekcję, obuwie, po 
ruewa.z sprzedaż ich zapewnia duże 
?'braty. Galanteria zaś traktowana 
Jest jak przysłowiowy kopciu.szeik. 

Skutki ni" dają dłuqo na sie­
bie czekał. Gdy w sklepach trudno-. 
nlf!raz nabył qrzebleń czy dobrać 
quzlkl, w tym samym czasie np .,, 
maqazyna:h warszawskich le:!:y •oko­
ło_ .80 tysięcy qrzf!blenl I ponad 20 
milionów s:tt. quzlków I wlf!lf!, wiele 
łnr. ych poszukiwanych „droblazaów'~. 

Ministerstwo Handlu Wewnętrz-
ne!:() wychodząc z· założenia, źe do­
tychczasowa sieć sklepów galanfo­
~yjnycb jest zbyt szczupła i że na-le 
zy rozs~erzyć sprzedaż deta.Ifozni\ 
artykuło"'. galanteryjnych, wydało 
za.rzą.dzeme o k<mieezn0$oi udziału 
h'.'ndlu usp<>!ecznionego na. ws-zyst­
k1~h ta.rgowiskacb -w miastach i 
mia.steczka.eh. Na. ka.żdym ta.rgowfs 
k!1 ma. stanąć oo najmniej dziesięć 
kiosków z galanterią, a w każdym 
z nich mają się. 7naJdować na.jb"ar­
d;i-iej P?5~ukiwa.ne artykuły, ja.k ni~ 

I 
et, guzll,u, wody kolońskie, sznuro­
wadła., ga.la.nteria skórzana., fll~ 
przybory toaletowe i..._ · 
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Oelegacja 
sportowców polskich 
wyjechała do Paryża 
~a Mięazynaroaowy Zlot 
~portu Robotniczego 

21 bm. odleciała samolotem z warsza­
,.y do Paryża delegacja sportowców pol­
<klcb na Między r. arodowy Zlot Sportu 
Robotniczego, organizowany przez FSGT 
t okazji 45-lecla Istnienia tej organlzarJI. 

Po serii ·walk • • p1erwsz:e1 

W skład eklpy, na czele której stal wl­
eprzewodnlczący Głównego Komitetu 

C!:ultury Fizycznej Feliks Kędziorek. we­
szli: drużyna siatkarek (wicemistrz ~wia­
ta 1953): Woje w ódzka. Sztyklel, Pogorzf'l­
<ka, Kutz, Tomaszewska. Welsyng, Zak­
rzewska, Hofmokl oraz trener Kraus; ze· 
<; pól gimnastvków w składzie: kobiety -

ilakoczy, Swłeży, Horzonek; mężczyzn! -1' 
Sobala I Solarz. 

cżterech Polaków w finałach 
.Antkiewicz uległ młodemu 

. , . . 
p1ęsc1arzow1 radzieckiemu 

Z ramienia wydziału Kultury Flzyrz­
neJ 1 Sportu CRZZ towarzyszy ekipie ob. 

(Od 

\fachcewlcz. Na zdjęciu: Mtednow serdecznie gratn-
1\lje Drogoszowi zwycięstwa. 

Turniej bokserski wkracza luż w kon 
cową fazę - na rinqu stają już teraz 
pólfinal 1 śc1 . Wsrod n•ch w n1espotyka 
nej dotychczas 1lośc• widnieją nazwiska 
najlepszych pięściarzy radzieckich • pol ­
skich St„nowlą oni n iemal połowę cal"' 
stawki. Dotychczasowe Ich sukcesy n;i­
pawają nas przekonaniem, że i w tych 
decyduiacych walkach odniosą oni P•I! 
kne zwyclestwa ; pod7iela się w i ększą 
il<>ścią zaszczytnych tytułów mistrzów 
Europy. Wokół · ri·ngu 

WczoraJszy dzień wyłonił nam flpa · 
l•stow w pierwszych 5 kateqonach. Je· 
szcze przed rozpoczęc1e:'1"\. wałki w rin· 
qu wiadomym było . że pf'erwszym fina· 
1 i"Stą zost"/ nasz reprezentant waq1 ko 
qucie) Stefaniu k . qdyż wyznaczony mi.. 
przeciwni k ufeqł ..fOntuzji. Liczono s1e 
poważnie z tym te do nieqo doszlusu 
1<1: Kruta , Antk iewicz i Droqosz. Znacz· 
nie mnie ~ sze szanse dawano Kukłer-owi 
i ostrotność ta bvla "" peln• uzas;orln10-
„a. qdvż ślepy los dał mu za przec iw­
nika doskonaleqo pięściarza radz1ec­
kieąo Bułakowa. 

• punkt ciężkości boksu europejskiego przesunął 
się na Wschód 
porażka Pappa i Piórkowskiego tematem 
wszystkich rozmó.w 

AIBA chyba najmniej spodziewała się 
tak potężneqo uderzenia p1ęśclarzv r'a­
dzieck1ch, polsk•ch 1 innych krafów de­
mokracji ludowe! na swoje. wydawalo 
się fej, n1ezdobyt" pozycie. 

Nasze w1elk1e sukcesy pomieszały ie1 
mocno szyki. Zaczyna ona zdawać s.:„ 
b•e sprawę z teqo. ŻP. punkt c1ężkosc1 
boksu europe1sk1eqo mocno przesunął 

•1ę z zachodu na wschóa. 

W l1czb1e stoczonych ao piątku 79 
walk, 43 zwycięstwa odn1esli p1ęśc1arze 

qrupie półfinalistów, 7 krajów obozu so 
cjalizm'u ma 25 zawod•:., a na 8 panstw 
zachodnich przypad:> tylk9 IS. Tylko • 5 
zdołano przeforsować. Piszemy prze· 
forsować. bo riiektórzy Ich pó/f•nahśc• Widownia w Hall Mirowskiej znowu I 

wypełniła się po brzeqi. Miłośnicy bok 
nie zaawansow„libv tak wysoko, qdyby su z wielkim napleciem oczekują rozpo 
•eh walk• prowadzono w nnqu i ouni<· czecia walk . Już cdeqrano przyiętym 
towano po sportowemu. a więc w spo 

1 
zwyczalem h~fnał ,,..istrzostw i na t"in 

sób obiektywny. zastrzeżel'I na ten t<'· Q'! ukazuje się pierwsza para za'1'fodn• 
'<ow waq1 musz„I : c:pano (Włochy) -

mat nasuwa o;1ę coraz więcej . Mnozą I Ma Jdloch (CSR). Czech dość szybko wy 
się protesty publlcz nosc• przy oqtasza- szukał luk• w ąardzie p-zeciw•·uka ; 
n1u wyników. Publlcznosc:: ma dobre wybari„wszy Jeqo możliwości, podykto­

krajó"' obozu socjalizmu, a 

wa1 szybsze tempo. VI Z\varc1acłi !est 
oko. totez Już przy oqłaszan1u kompie- lepszv 1 po dwóch rundach ma wyrai· 

na tu sęaz1owsk1eqo przed rozpoczęciem na nrzew„aę ounktową. 
oaństwa kapitalistyczne przypada -6. walko wyraza ona często swoie n1eza- Zwyc1eżył jednoqlcsnie Mafdloch. 
?olska odniosła 14 zwycięstw. Zw1ąze1< dowoleme. W druq1e J oarze waqi muszef spot-
Radz1eck1 12, Rumunia 6 . Węqry 1 Cz„. Porazka Pappa stała się teraz tema- kali ~•ę Kukler (Poiskaj I Bułakow 
chosłowacja po 4. Bułqaria 2 1 NRD 1. w tem niemal wszystk1cn rozmow. Każdy (ZSRR). Lekko zadawane wzajemnie po 

stara się przeanallzowac feqo walkę )edyncze ciosy wy-
dojsć przyczyny przeqranej mistrza ~ ""-l w1azu lą qwałtow-
dwoch Ol1mp1ad Papp mow1, że sam noP. ~i.!1~ n1efszą walke 1 zwar 
wie. jak to się stało. Nie poznawał s•ebie "'~ cie, z któreqo zwy RAD10 

NIEDZIELA, 24 lllAJA kies dziwne uczucie , Nie móqł swobod· ~ ) ~ kier . Bvłakow -.usz 
12.15 Porane k symfoniczny . 13.15 Pro- \ I J - cza w r 11cL swe· qro 

w ostatn•e1 rundzie. Opanowało qo 1a. ~ ~ c1ęsko wysz~dł hu 

me poruszać się I boksowac. Wyda1e I " i::ram loka lny 17.15 Koncert. 18.0U X M i się , że Sztam lest nafbllże i rozwiązania ,<-.J...> :i'ne sierpowe i Po-
' t r zostwa Europy w Boksie . 19.30 Melo- ) ~ lak nie od wszy•t te zaqadk1. Tw1erdz1 on. że Papp. któ- .<::::/ / ~ .:Ile ta n eczne. 20.00 Konce rt chopinowski ~Y zy•ykle walczy > au t 'l swobodą 1 „ 1„ ~ kich tych ciosów 
·m.30 Na t a li humvru 1 >a"'ry . 21.30 Mu- 1o.. " JJ r, zdołał sio uchronić ·~ stycz„ośc1ą ruchów, tym razem z n•e- '<> _, .,. 
<:v ka taneczna 22. 00 W1adomośc1 sporto- '>vwalym nap ieciem rozpoczął atak. M•ę Po kilku udanyck 
n e z całej Polsk i 22.30 Wiadomosci spor - śnie zesztywniały mu 1 w 3 rundzie no KUKIER kon

1 
trachó Bułakowa 

D we 22.40 W ieczorna se renada. 23.10 ql i ręce pr;restałv pracować, Nie U·. '""' •<a zn w wyrów· 
Koncert orki e s try · I sollstów. mnleJsza to wcale z'naczeni" zwyc-•<"~tw" nufe ię. Bulakow 

'I'EATRY odn1eslon„oo przez doskonałeqo Tiszina, z błyskawiczną nybkością wymierza 

I 
który walczył wsp;oniale. sierpowe uderzenia • zawsze celne. Po­

lak ładnie atakuje lewą I idzie za cio· 
Sowy - „Opowteś~ o TurcJI'• - li W obozie polskim wiele sh: mówi na sem dąż"c do zwarcia. które wyqrywa. 
Im. Ja r acza - „Sprawa rodzinna" - 15, tem;it p•erwszel porażki naszeqo repro>· Kukler "ni na krok nie ustępuje qroź-

b 1le ty w y przedan e . zentanta Piórkowsk1eqo. Są tacy , któ· nemu przeciwnikowi. przeJmuf„ lnicia 
Powszechny - „ Królowa śniegu" - 16, rzy twierdzą, t„ Piórkowski otrzym"ł tywę I dyktu fe mu swól ~tvl walki . Cios 

,.Intryga I mltosć'" - 19 s ilny cios w tobd„k f prznz to nie moql riada za cid~em, ale wszystkie sa czysto 
Mały - „Domek trzech dziewcząt" - oddychać. Ale t„!!ner S:ztam, nallep"" z„d„wan'!!. Znał wy~oka te<:hnik" orze 

19.15 · lak zwykle 7.ródło informacji, kateqory clwnil<'ów. Publ iczność z niebywałym "' 
\ł ui ' czoJ - .• K ratna u~mtecbu„ - 19.15 i:znie temu z~pr"zecza. tuzlazmem ot.clasku hs obu piłł-ściarzv kf')t\ 
Pinokio - w obJeźdz!e . - Nic podobneqo1 Sledzlłem bardzo czącvch waJke. Chwila wyczekiwan;a 
Arlekin - „Aladyn 1001" - 17, dla do· uważnie przebieq tet wałki I taki me· •.„ z;ooalona lamplo w narożniku Pola-
rosłych - 19.30 ment miałbym prz""f„o•ć7 P•ó„kowsk • ka oolasza wszystkim feqo wyqraną. 

KINA 
BAŁTYK - Zotruerz zwycięstwa U ser. 

.teportaż filmowv z [) dnia mistrzostw 
bokserskich Eu ropy w Warszawt<:: -
l~. 17 .30, 20 

GUY'"I~ - Program rtlmOw <101<urnen 
talnyeh I kulturalno-oświat. 17, 18.30, 20. 
Program dla naimtodszych - 15, 16. 
Mis trzostwa Europy w Boksie. 

l MAJA - Dom na pustkowiu - 11, 19 
MŁODA GWARDIA - Brygada szllf1„rza 

Karhana - 16, 18, 20 
MUZA - Dolina śmierci - 11, 20 
PIONIER - Pod niebem Sycyllt - 11, 19 
POLONIA - Zolnler7 zwyetestwa I set 

dod . Mistrzostwa bokserskie Europy 
15. 11 .30, 20 

•est nail1>o~;rvm b1eoaczem wśród „a. Bułakow pierwszy składa mu qratula 
s2'ych bokserów a w r1nqu nie · um•<' cfe :r r>owodu ?'WVclestwa. l'li„ lest ono 
c'1odz1ć . Brak mu pracv nóq, więc n•c 1<"J noqłośne. Punktacja 59:57. 58:59 
dzlwneqo. te Sioelinq tak qo obrat:ii"ł 59:58. ale Bułakow •ntuicja prawdziwe­

Zbltta się qodz1na odlazdu do hali q? sportowca wyc:zul. że przeqrał . Ku­
Oo czerwoneqo autokaru wsiadatą tre- '-•er zakw„lifikował siP. do walkl finaln­
nerzy, działacze, ~"dziow1e, dziennika we_j. w któref prznciwniklem jeqo bę­
rze, zawodnicy. Wśród „Ich Jest I ma- dz•„ Maldloch ICSR). 
lutki. dzielny Bulakow Rozmowa toczy Stefaniuk dokonał tylko form~lnoścl 
się na temat ewentvalnvc:h szans KUl<ie ukazuj"c si" w rinqu na moment ...: 
r;1 . Bulakow Jeęt skrnmny. stwierdza 1e <fwa uder>:enla w qonq ! mamy druqie 
dvnfe, że luż dw" razy w"lczvl z Ku'<ie ąo finalł!<tę". 
rem f dwa razy wyqrał. Ale Kukl!!r P<>· W dru..,i„1 parze waął koquclef Sti1t · 
czynił o~tatnoo duto ""~tępy, wi„c au. oanow fZSRRl walczył z Irlandczykiem 
lal<ow nie wł!! . .. Zqori>:•ł sle natomiast M:"cNally, Nie pomoąl'I lrlandczyko· 
n:i to, że Tiszin ma duże szanse w spot W• .doskon"ł" technika. · Stiepanow w l?t 
l<aniu z Pappem. zorientował się. że przeciwnik bile cze 

sto. lecz sł;obo. Ruszył wiec do qeneral 

speCJalnego wyslannika) 
neqo szturmu w li rundzie I przycisną 
wszy przeciwnika ao lin władował ·•u 
se rie soczystych <"losów w żoląde1< . 
MacN„lly zwinął się . odpoczął do 8 Po 
to. by trafiony celnie w szczekę s~ra­
cić na dłuższy cz"s ?rzytomność. Stie· 
panow zebrał za to zwycięstwo ąromk1e 
brawa 

W pierwszej parz:? waql piórkowej 
Zasuchln (ZSRR) w zadziwiającym sty 
lu rozorawoł s1e z Juqosłowianinem Re· 
dli . Cala walka to właściwie trzy ciosy 
!asuch•na, po których Redli odpoczywał 
do 8. Ostatecznie wstał tylko po to. ż.~­
by zainkasować Jeszcze kilka celnyc h 
sierpów. Po teJ porcji m•ał dosyć, pod­
"iósl rękę do qóry na znak, że się pod­
dafe. 

Teraz na rinq wchodzą Kruta 1 Me­
hllnq (Niemcy zach.). Polak dobrze po­
szedł w I starciu, a qwaltowny at"k 
Niemca nie zaskoczy/ qo. Kruża odp<>­
wiedział przvśpieszeniem temp~ ; ria 
Mehl1nqa spadł qrad ciosów. Kru:ta 011 

. • z obu rak trafiając 

KRU:tA 

to w szczeke, to w 
korpus. Pol.il< wy . 
ąrywał każde ~tar­
cie . .Ale Niemiec to 
zaciet.a sztttl<a~ trze 
ba było nie lada e 
nerqił, aby. wzbu­
dzić y· nim resoekt 
W ostatnim starciu 
Kruża doplał teqo 
celu. Hur:>qanowych 
ataków Pol;.k~ Nio 
Mi<'c nie móq/ prze 
łamać. Na wyniku 

wałki nie zaważyło nawet udzi„lone Kru 
ży zbyt pochopnie ostrzeż„nie . Zwycię­
stwo przyznano mu Jednoqłosnie. 

W wadze lel<kiej Finlandczyk Nini-
vuori pozw:>lał sie początkowo punkto­
wać Juh„szow1 (W~qryl licząc na swoj 
finisz. Ale Węqier zastosował tedynit> 
słuszna taktyke. Punktował ile wlazło, 
a . w ostatnim st<>rciu. na które Fin tak 
liczył zebrał najwieceJ punktów. W fi­
nale znalazł się Juhasz. 

W druqieJ parze tel kateqorll zmle 
rzyli sie Antkiewicz (Polska) - Jenq1-
barian (ZSRR). Polak jest dużo starszy • 
"ł;la wieksz:t rutyn~ • doświadczenie wie 
hJ turniejów. J"nctibarian, młodziutki 
bokser ~tal. zdaw'llo siii. na stracone! Po 
zvcji. Ale nleu~tepliwość. boJowość. wy 
trzymalott! I s ilna wola · zwycięs>wa u 
torowały mu droqę do finału. Antkle· 
wicz przeqrał po wyrównanej walce. 
O wyni k u zadecydowała lepsza końców­
ka Jenq;bariana I czvstość trafień. Cio­
~v syp:\ły s ie na Antki„wkz;, przew~7.­
nie z kontrv. Trzena tuta! dod;oć, te Ant 
kiewlcz w;ilczył byt chaotycznie. 

W pierwszej parze waqi lekkiej Dro­
qosz (Polska) spotkał się z Rumunem 
Ambrus. Polak z miejsca wykorzystał 
pierwszą okazję do kontry, ale Rumu" 
dobrze zbudowanv. z 1mponufącymi b• 
cepsam• szedł naprzód. W tej wielki-./ 
qrze Droqosz okaz.,/ się lepszy I spryt­
niejszy, oszczędzai1c swoje siły na wal 

W wadze p16rkoweJ doskonały bokser 
radziecki, zasuchin, wygrał w II rundzie 

z Lomanenem (Finlandia). 
Na zdjęciu: po jednym z ciosów Lomanen 
zostaje liczony przez sęl'lziego, Zasucbin 

wraca do rogu. 

\<.f finałową. · Bił tylko tyle, Ile potrzeba 
było do zwycięstwa. Dopiero w ostat­
nirr starciu aqresywność Rumuna zmusi 
la ąo do częstszych akcji. W Droqoszu 
obudził się duch bojowy. Cios padał za 
ciosem, ale walki w zwarciu Polak nie 
przyJmowal odskakując w porę. Dro­
qosz wyqral różnicą czterech punktów. 

• 
Na zdJęclu: wau 
póigrednla, Szczerba 
kow (ZSRR) (z pra­
wej) wygrał z Endre­
nlcem (Jngos!awia). 

PRZEDWIOS1"''1E - Ulica granicz.na 
17.30, 20 

REl~ORO - Noe ntespoelzlanek - 111. 20 
ROMA - Dziś o wpół do Jedenastej 

18, 20 
SOJ l 'SZ - Nlezapamntap7 rok 1919 ....: 

18.30 

Po!:ażka Piórkowskleqo nie wplyni:­
la na zmll'ne dobreqo nastroJu druż:yny 
oolsklej . Przecież cała dzlesiatka nie 
moq/a doJść do półfinału. Mamy w t!!!I „„,; 9 reprezentantów I to wystarczy; 
bo w spo„ób "~ nazbyt przekonywaJący 
mówi o potędze bol<su nolsl<leqo. 

Uwaga, miłośnicy boksu! I 
A więc mamy jut wyłonionych fina!•­

stów w -?ierwszych 5 kateqoriach. Są 
nimi Polacy: Kukier, Stefaniuk, Kruza 
• Oroqosz; trzeJ zawodnicy radzieccy: 
Stiepanow, Zasuchłn I Jenąibarlan; jeden 
Czechosłowak Maidłoch, Jeden Węqler 
Juhasz I Jeden Irlandczyk Milllqan, któ-

STYLOWY - Nieczynne z powodu re­
montu 

Sw11 - Noe wtgtll)na - tł, 10 
rATRY - Mądremu b iada, I I n ser. -

lł. 17, 20 (Film grany tylko 1 dzień w 
wersji rosyjskiej bez tłumaczenia na 
język polski) 

WISLA - żołnierz zwycięstwa II ser. -
dod. Mistrzostwa bokserskie Europy -
lS.30, 18, 20.30 

WLOKNIARZ Zołnlen: t:wyclestwa 
I ser., dod . Mistrzostwa bokserskie Eu­
ropy - 15.30, 18, 20.30 

WOLNOSC - żołnierz :z:wyelęstwa Il ser. 
18, 18.l~. 20.SG 

ZACHĘTA - Cesarski piekarz I 1er. -
U . tO 

DWORCOWE - Zor'UI polarna, dod. Prze 
glad sportowy 1-52, PKF 18-53 - 16, 17, 
18, 19, 20. 21, 22 

WYS'IAW'I' 
Wystaw• lru CZCI Fełtkse D'Zlertyfl­

sklello. Piotrkowska !30. otwarta co­
dziennie od 10 do 18 za wy)ątklem czwart 
lcow 

Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyzurują następujące 

apteki: Piotrkowska 95, Wólczańska 37. 
Piotrkowska 225, Zgierska 146, Nowotki 
12. Wolska Polskiego 56, Dąbrowskiego 
24b 1 Al. Kościuszki 48 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 

przez cala dobę dyżuruJe szpital tm M 
Cur1e-!'kłodowsklej, UL Curte-Skłodow · 
gl<l"l l!I 

K. ROZMYSŁOWICZ 

PROGRAM WALK NA DZIE:s' 
23.V.53 

Waga półśrednia: 
SzczerbakO\v (ZSRR) 

nei<: (Belgia). 
Flaeini-

Linea (Rumuarla) - Chy.chla (Pol 
ska). 

Waga lekkośrednia: 
Rei;ch (Niemcy zach.) 

(ZSRR). 
Pietrzykowski (Polska) 

(Anglia). 
Waga średnia: 

Tiszin 

Wells 

Wemhonner (Niemcy zach). 
Sjoeli>n <Szwecja). 

Barto.n (Anglia) - Koutny (CSR). 
Waga półciężka: 
Grzelak (Polska) 

(ZSRR). 
Nitschke (NRD) 

<Niemcy zach.) 
Waga ciężka: 
Krizmanic (Jugooławi.a) 

kas (ZSRR). 

Jegorow 

Pfirmann 

Soczi-

Schreibauer (Niemcy zach): - Wę 
grzyniak (Polska). 

X Mistrzostwa Europy w Boksie 
przyniosły szereg niespodzianek. Za­
wodnicy, na których li~zyliśmy, że 
zdobędą tytuły mistrzów, odpadli w 
dotychczasowych eliminacjach. Nie 
łatwo więc odpowiedzieć na pyta· 
nia.: kto wygra? kto zdobędzie ~y­
tuł mistrza? jak ostatecznie spiszą się 
Polacy? 

·Ale • • • dotychczasowe obserwac.ie 
mogą Już posłużyć do stawiania 
pewnych horoskopów. 
Nadsyłajci" więc odpowiedzi na 

ogłoszony przez nas konkurs. 
DZJS OSTATNI DZJERt 

Przypominamy warunki konkursu: 
a wytypować mistrzów Europy w 

kole,iności wag od muszej do 
ciężkiej, 

B wytypować trzech naj]epszYch 
Pniaków. 

o·dpowiedzi wraz z wypełnionym 
kuponem należy przesłać do redakcji 
.• Expressu Ilustrowanego". Łódź, ul. 
Piotrkowska 102a, w terminie do 
23 ma.fa włą<lznie (decyduje data 
stempla pocztowego). 
Między czytelników. którzy nade-

ślą trafne odpowiedzi., rozlosow::i.ne 
zostaną cenne nagrody. M. in. będą 
to: efektowna kaseta kosmetyczna; 
piękny ludowy obrus łowicki; pa­
miątkowy album, poświęcony pamię­
ci Feliksa Dzierżyńskiego: bilety na 
mecze ligowe; spl'Zęt sportowy; war­
tościowe książki itd. 

A więc nadsyłajcie odpowiedzlt 
DZIS OSTATNI DZJEN! ••• 

KUPON KONKURSOWY 
Nazwisko 

lmi~ 

Adres 
, 

Pracowriicy poszukiwani 
Szewców wykwalifikowanych na produk­
cje taśmowe zatrudni od zaraz Spółdzlel· 
nla Inwalidów Im. Wł. Hibnera w ł.0!111, 
ul. Gdańsl<a nr 95. 1366-K 

ry w druqlej Parze waq• lekkopo/śred· 
niej pokonał Szakacsa (W,qry). 

'<. ROZMVSŁOWICZ 

NIEDZIELA 
PILltA RĘCZNA: dalszy el:\!f spotka11. 

o mistrzostwo ł.odzl w piłce ręcznej. 
Godz. 10 i U przy Al. Unit. 
Pił.KA NOŻNA - mecz piłkarski o mi­

strzostwo Ligi l\llędzywojewódzkiej Wi­
dzew - Stal (Skarżysko). Godz. 11 na 
stadionie przy ul. Armil Czerwonej BO. 
Na przedmeczu o godz. 9 gra A klasa: 
Widzew z Gwardią (Łódź). 

O godz. 17 przy 111. Kilińskiego 188, mee1 
piłkarski Gwardia (Łódź) Kolejarz 
(ł.ódź). 

KOLARSTWO - kolarskie szosowe ml­
strzo•twa Łodzi na dystansie 150, 75 I 
JO km. Godz. 9, start I meta na ul. Stry­
kowskiej. 

Mistrzostwa Woj„wództwa ł.ódzklego w 
·kolarstwie odhę<lą si' w Pabianicach. 

SZERMIERKA - towarzyskie spotkanie 
we florecie KS Stal (Pabianice) - Ogni­
wo (Łódź). Ośrodek szermlerrz:v (ró;; ul. 
Sterllno t Poludniowef), godz. 10. 
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